
I r .  * We Lwowie, — Piątek dnia 3. Stycznia 1890, V R o k  X X I I .
Wychodzi codzienni© o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
PRZEDPŁATA WYNOSF: 

w e L w ow ie  z odniesieniem do domu:
piusięcznie złr. 150 kwartalnie 7,łr. 4 50

Na prow incji i  w ca łe j m onarchii A ustro - 
W ęg ic rsk ie j: 

sięcznie ztr. 2'— kwartalnie złr. 6 —
Za g ran icą  k w arta ln ie  z ł r .  7-50.

PrzedpW ę przyjmujemy tylko na cały miesiąc,
' zamiejscowa jmnna się kończyć nie w środku, 
oz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

N um er p o jed y ń czy  k o sz tu je  10  ot.
a  z m ia n ?  a d re su  d o p ła c a  s ię  2 0  c e n tó w

Przedpłatę ł ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja ..Gazety Narodowej11, ul. 
Łyczakowska i. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Kar 

rola Ludwika 1. 9.
O głoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. -  We W IED NIU : Haasenstein & VogIer 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Cotnp. — 

\V WARSZAWIE : Reiehman <fc Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ugłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub iego miejsce 6 et. — E eilam y 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Adm iaistracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

Od Admiiiistracji
„Gazety Narodowej".

Z rozpoczynającym się Nowym rokiem 
simy Szanownych naszych prenumeratorów 
czesne odnowienie przedpłaty, od tego bo- 
m zależy regularny odbiór naszego pisma.

Cena G azety  z przesyłką pocztową:
THiesięcznie.......................................... złr. 2
K w a r t a l n i e ................................................   6

We Lwowie z odnoszeniem do domu:
diesięczaio-  ............................... złr. 1*50

Por-, .m iauszy się z administracją pi- 
ia humorystycznego Szczutek, ofiarujemy 
Bzym prenumeratorom tę korzyść, iż będą 
>gli za pośrednictwem administrjacji Gazety 
•rodowej prenumerować Szczutka za  p o 
tu ę ceny, tj.

rocznie zł. 5.—
półrocznie „ 2.50
kwartalnie „ 1.25

Wszyscy ci prenumeratorowie otrzymują 
vnież bezpłatn ie k a len d a rz  „Hali- 
ąnin" z Nouorocznikiem Szczucka  na r. 1890.

L w ó w ,  dnia 2 . stycznia.
Pism a półnrzędowe zapewniają, że wysokie

riaczeuia, jakie właśnie kilku m i n i s t r o m  
s t r j a c k i m  od cesarza przypadły, mają wiel- 
1 znacaeąie, w chwili zwłaszcza obecnej. Stara  

iesse utrzymuje nawet, że „rzucają one dobitne 
Satło na ntoc pozycji gabinetu Taaffego“. Jest- 
h.ezarpaplanina. Opacznie wygląda m inister bez 
tęgi przez piersi, więc niemający je j otrzymuje 
tlką wstęgę orderu żelaznej korony, bo wstęga 

orderu Franciszka Józefa jest dla m in istra  niedo
stateczną. M inister, który służy l a t  kilka, otrzy
muje wyższą wstęgę — orderu Leopolda. Tyle ca
łej historji —  tern bardziej, że byliby otrzym ali 
tesame odszczególnienia w razie — dymisji!

Czeski W ydział krajowy uchwalił umieścić 
* Muzeum czeskiem tablicę pam iątkową dla Hu s -  

. Przedstawiciele szlachty feudalnej w W ydzia- 
krajowym, h r . Pfeil i h r . Schonborn, glosowali 

zeciw temu. Członkowie W ydziału B ra f (zięć 
t.egera) i K utschera nie byli obecni na posiedze

niu. Uchwała zapadła przeto tylko 4 g ło s a m i  M ar
szałek ks. Lelkowie objawił swą niech,, nio-

danie, aby dla jednostki stwarzać osobne prawa, 
i to dla jednostki, która nie uznaje ani króla ani 
dzisiejszej formy rządu, a mimo to dom aga się, 
aby ten kraj wyjątkowo z nią postępował.

Tisza wyjeżdża dzisiaj do W iedn ia , gdzie 
zabawi kilka dni.

W górnych W ęgrzech na S ł o w a c c z y ź n i e  
(osobliwie w kom itatach nitrzańskiin, orawskim  i 
trenczyńskim ) objawia się n ę d z a  w rozm iarach 
zatrważających.

Pogłoski o mocnem zasłabnięciu  c a r a  są 
podobno m ylne, skoro car był w niedzielę na 
koncercie w G atczyuie.

Z W arszaw y donoszą o aresztow aniu n i h i -  
l i s t y  G r o s s a ,  którego od dłuższego czasu śle 
dziła polieja rosyjska. A resztow anie nastąpiło  na 
granicy rosyjsko-niem ieckiej, i m iano znaleść 
przy Grossie ważne pisane dokum enty nihilistyczue, 
między którem i znajdyw ały się w kilku tysiącach 
egzem plarzy rew olucyjne wezwanie, wystosowane 
do żołnierzy w K aliszu i innych m iastach g ra
nicznych, w których rozm ieszczone było wojsko. 
Proklam acje te zredagowane były w języku ro
syjskim  i drukowane w drukarn i n ih ilistów  w 
Zurychu. Początkowo podejrzywano, że Gross u- 
trzym uje potajem ne stosunki z niektórym i ofice
ram i kaliskiego garnizonu, w skutek  czego wdro
żono dochodzenia, które jednak nie w ykazały ż a 
dnych rezultatów  Rząd rosyjski uważa Grossa za 
głowę szeroko rozgałęzionego tajnego związku 
między wyższymi oficerami, gdyż niedawno temu 
otrzymano w Petersburgu poufne doniesienie z 
Londynu, że Gross je s t przywódcą wojskowego 
sprzysiężeniu przeciw Rosji. Z powodu te j wia
domości aresztowauo naw et w K rólestw ie i w 
głębi Rosji wielu oficerów'. Gross ma być w tycb 
dniach przewieziony przez W arszawę do P e te rs 
burga d tara iu teruow any.

Z P etersburga zaś donoszą: Przed kilkoma 
tygodniam i aresztow ano poważną liczbą o f i c e 
r ó w  a r ty ie r j i  i m arynarki, a obecnie znów przed
sięwzięto liczne aresztow ania. S łychać, że poli
cja odkryła szeroko rozgałęziony spisek wojsko
wo - socjalistyczny. L iczne aresztow ania m ł o 
d z i e ż y  w prowadziły policję na trop nowego spi
sku rewolucyjnego, który, pod pozorem program u 
socjalistycznego, żywi daleko idące zam iary.

cor0:'łiz '<ljfet 'ipvi j-jinar s a m  pio'6o..dr£i r| j y a n ż a j .’
m a, polecił to swemu zastępcy, Zeithagime- 
rowi.

> .  ___

Z niebywałą od wielu la t  pompą odbyło się 
tworoczue przyjęcie n T i s z y .  Obecni byli wszy
ły .ministrowie, bardzo w.ielu posłów ze stronni- 
;wa, liberalnego i członk5w Izby magnatów. Wie*- 
fezydeut Izby posłów br. H uszar, wyraził w szti- 
-;yęh słowach uczucia przywiązania i ufności, 

l i ie  stronnicy Tiszy ku niem u żywią. Odpowiedź 
ainistra przyjęto z zapałem, szczególnie ustęp, 
i ^ f VTH Tisza wspominał o swym obowiązku 
ry«w ania na zajętem stanowisku i wyraził goto- 

bronienia wszelkiemi siłam i parlam entary- 
DJ .w e  Węgrzech przed teroryzmem mniejszości. 
/Wiem dobrze — mówił Tisza — że i w przy- 
złości narażany będę na napady ze strony m niej- 
2ości, lecz z tem  większą stanowczością i silą
«ot£afię je  odeprzeć".

N astępnie przedstaw ił Tisza obraz postępu 
Węgler w każdym kierunku w ciągu ostatnich 15 
at, i upraszał o poparcie w przeprowadzeniu dal- 
lZy-,: zamierzonych reform, w tym  duchu, aby 
równowaga w gospodarstwie krajowem nie została 
naruszona. W' sprawie ogólnej polityki położył T i
sza główny nacisk na trw ałe wzajemne stosunki 
ligi pokojowej. Bardzo ostro obszedł się Tisza 
z Koszutem, potępiając taki kult, jak im  W ęgrzy 
* vo człowieka otaczają, i uznał niewłaściwem żą

K s. B is  m a r k  znowu zapadł na swoje chro
niczne cierpienia newralgiczne w twarzy.

B erlincr Tageb/att otrzym ał od swego wiel
ce wiarogodnego korespondenta zanzibarskiego 
telegram , że dr. P e t e r s  żyje, że wyprawa jego 
nie została wymordowaną, ale owszem postępuje 
dalej w swoim pochodzie między górami Kenia a 
jeziorem  Baringa (jedną z mniejszych jezior afry
kańskie!^ u a północfty wschód od jeziora W iktoria .

Słychać o niesnask-aeh między S t a n i e j  e m  
a T i p p o - T i p e m ,  możhym Arabem, którego sto- 
suuki sięgają od Zanzibaru w poprzek A fryki 
środkowej aż do Kongo. Miało się okazać z zeznań 
świadków, że układ, zawarty z wyprawą Stanleja, 
według którego m iała ona otrzymywać wszelką 
żywność i amunicję, nie został dotrzymany przez 
Tippo-Tipa. Oprócz tego świadkowie zeznali, że 
Tippo-Tip wydał rozkaz swemu bratankowi Salim 
Mahometowi, aby zabijał wszystkich krajowców, 
którzy będą zaopatrywali wyprawę Stanleja w ży
wność, oraz aby zapobiegł stykaniu s ę  mieszkań
ców Zanzibaru z ludźm i, którzy dowozili żywność. 
Skutkiem  tego powstała wielka śmiertelność m ię
dzy uczestnikami wyprawy. W yprawa żąda wyna
grodzenia 10 0 0 0  funtów s z te r l .; ze względu na to 
zabroniono ajentowi Tippo-Tipa w Zanzibarze wy
płacić temuż wspomnianą sumę, którą otrzym ał dla 
doręczenia Tippo-Tipowi. Staniej m iał zam iar po
płynąć d. 30. b. m. do Mombazy, zkąd na pokła
dzie statku pocztowego uda się w dalszą podróż 
do Egiptu.

Z P a r y ż a  donoszą, że jen e ra ł N egrier ko
mendant 11. korpusu w N antes, ma być wkrótce 
przeniesiony na komendę 7. korpusu do Besangon. 
Stanowisko to u granic państwa przeznaczają dla 
tego jenerałow i N egrier, ponieważ znany je s t  z 
energii i ścisłości w pełnieniu obowiązków.

Biskup z Seez w piśmie, ogłoszonem w M on
de, proponuje otwarcie subskrypcji na rzecz du
chownych, którym  z powodu opozycyjnego stanow i
ska względem rządu rzeczypospolitej zam kniętą 
została pensja, i sam  subskrybował, na ten  cel 
2 0 0  franków.

Jak  z R z y m u  donoszą, wczoraj o godz. 
5V2 wieczorem jakieś indywiduum rzuciło pod 
bram ę królewskiego pałacu puszkę blaszaną, na
pełnioną jak im ś płynem  i z palącym się lontem. 
Indywiduum to schw ytała policja, lecz nie chce 
ono uczynić żadnych zeznań. Puszkę oddano do 
chemicznego zbadania.

Na przyjęciu noworocznem wyraził król wło
ski radość swoją z powodu, iż może powiedzieć, 
że nowy rok rozpoczyna się wśród warunków, za
pewniających więcej stanowczo pokój niż rok po
przedni, wszystkie bowiem narody życzą sobie 
szczerze utrzym ania takowego.

W kołach robotniczych powstała myśl posta
wienia pomnika Oberdankowi.

W  alokucji z d. 31. zm, do kongregacji 
kardynałów  w yraził p a p i e ż  radość z powodu 
utw orzenia katolickich uniw ersytetów  w W a
szyngtonie i Fryburgu szw ajcarskim . N atom iast 
W łochy są dlań przyczyną najw iększej boleści, 
wrogowie K ościoła uie u sta ją  tam w swej walce 
zaciętej z Kościołem . Pom iędty  innem i wspo
m niał papież o uroczystości G iordana B runo, po- 
ezem mówił o konieczności przyw rócenia władzy 
św ieckiej. W reszcie krytykow ał cierpkiem i słowy 
nowy kodeks karny Crispiego.

Pogłoska o mocnem zasłabnięciu  prezesa 
pabinetu angielskiego S a l i s b u r e g o  okazała 
się mylną.

W niedzielę obchodził G l a d s t o n e  swo
je 80. urodziny. Był ou m inistrem  jeszcze we
spół z ks. W ellingtonem , zanim królowa W ik- 
torja tron objęła. W eteran angielski otrzym ał 
g ratu lacje  ze w szystkich stron A nglii, Indy j, 
A m eryki, A ustralii i od księstw a W alii, tylko 
nie od królowej.

Ruch republikański w P o r t u g a l i i  u sta ł 
od chwili, gdy się dowiedziano, że dyktatura  
wojskowa, w B razylii na cały rok przedłużoną 
została.

R u m u ń s k a  ł b a  posłów przyjęła adres 
w odpowiedzi na mowę tronową

sm utniejsze przypuszczenia co do przebiegu tam 
tejszych wypadków, sprawdzają się. Z Rio Janeiro 
nadchodzą depesze o zniesieniu praw cywilnych, o 
zaprowadzeniu sądów wojennych, o stłum ieniu pra
sy opozycyjnej, o cenzurze telegramów i o urzą
dzeniu t. zw. czarnego gabinetu dla listów. Zda
niem tego korespondenta, Europa niebawem dozna 
jeszcze większych niespodzianek ze strony Brazy
lii aniżeli ostatnia rewolucja. Bezpośrednich w ia
domości z Brazylii nie ma, a dzienniki nic o s ta 
nie wewnętrznym kraju nie donoszą.

Sprawozdania, otrzym ane w Lizbonie 25. 
grudnia, donoszą, iż w Rio Janeiro  wybuchła kontr
rewolucja, k tóra trw ała  od 18. do 2 0 . g rudnia i 
podobno dotychczas jeszcze nie została przytłum io
na. Oficerowie i żołnierze m arynarki, oraz wojska 
arm ii lądowej powstały przeciw dyktaturze woj
skowej m arszałka do Fonseca. A rcysm utne nadcho
dzą wiadomości o sytuacji ogólnej w prowincjach. 
Rzeczywiście pojawiają się sym ptom aty ogólnego 
zaburzenia, jakie zwykle następuje w południowej 
Am eryce po ustanowieniu dyk tatu ry  wojskowej, 
k tóra niszczy wprawdzie wszelkie swobody obywa
telskie, lecz je s t  zbyt słabą, aby mogła stale za
panować. Niemniej groźnie przedstawia się sytua
cja finansowa. Dnia 28. grudnia otrzym ał Bank 
narodowy i Bank brazylijski tytułem  zaliczki 
1 ,0 0 0 .0 0 0  funtów szterl. ze skarbu państwowego, 
aby mógł utrzym ać kurs wekslowy. Kwota po
wyższa okazała się jednak  pomimo upoważnienia 
do em isji banknotów zupełnie niew ystarczającą i 
podobno obecnie fundusze skarbu są niem al ca ł
kowicie wyczerpane. Zdaje się, iż nader bliskiem  
je s t przesilenie finansowe, które, według niektó
rych relacji, ograniczyć się może tylko do stolicy.

Z Porto A llegre, stolicy prow incji Rio Gran
dę do Sul, piszą do Koln. Volksttg, iż przyczyną 
połączenia się republikanów z buntowniczo-usposo- 
bionym jen era łem  Fonseką, była rozpuszczona w 
Rio Janeiro  dnia 13 listopada b r. wieść, iż ce
sarz Dom Pedro zam ierza dnia 2. grudnia zrzec 
się korony na rzecz córki swej i powszechnie znie
nawidzonego jej męża, hrabiego d’Eu.

B elgradzka Domowina podnosi mowę, jaką  
m iał niedawno tem u k s i ą ż ę  t o z a r n a g ó r s k i ,  
w którąj ^ i a  no wicie oaWtadDz; k/ „M infy flT„‘ wy- 

nietylko d t.^ ć  d a ia f  i karabińó/w, ale 
i dosyć gótów kją. Dom owina  dodaje, że skoro nie 
ma żadnych zgoła aspektów, aby Czarnogóra nie
zadługo N ijak ą  wojnę z którym  ze swoich sąsia
dów zaplątana została, nie je s t  przeto ani patrjo- 
tycznem, ani rozumnera, tyle gotówki chować 
w kasie, a lud zmuszać, aby obcych o gościnę 
prosił.

B u ł g a r s k i  dziennik urzędowy ogłasza an- 
g ielsko-bułga^ką ugodę handlową, ważną na jeden 
rok, a w razie niewypowiedzenia w październiku 
ważną do 1. stycznia 1892.

Rokowania względem n i e m i e c k o - t u  r e 
c k i e  go trak ta tu  h a n d l o w e g o  są już na ukoń
czeniu. Sułtan zatw ierdził ustawę o ograniczeniu 
handlu niewolnikami.

Z  B razylii.
W ydaje się pewnem, że w Brazylii chaos 

panuje, i że dyktatura Fonseki napotyka ogro
mny opór, jakkolwiek nikomu podobno nie chodzi 
o przywrócenie monarchii.

O sytuacji wewnętrznej w B razylii otrzym u
je  Times z Lizbony telegraficiną wiadomość od 
swego korespondenta, który doaosi, iż nawet n a j

P rób y  ugodow e.
Pojutrze, d. 4. b. m., rozpocząć się ma jak  

wiadomo, we W iedniu, w gmachu prezydjum m i
nisterialnego i pod przewodnictwem h r. Taaffego, 
konferencja, mająca na celu przeprowadzenie ugo
dy między Niemcami a Czechami w Czechach. 
Podnoszą, że do usiłowań tych zabiera się prezes 
gabinetu austrjackiego na rozkaz samego cesarza, 
k tóry wedle doniesienia N . W. la g b la ltu  wysto- 
so sać  ;mhał o k i s m a  odręczne do i r .
Taaffego.

Z przedwstępnych kroków do tej akcji ugo
dowej podają co następ u je : Książę Schónburg, 
wiceprezes Izby panów, który we wrześniu odegrał 
był już rolę pośrednika, p rzesłał był przed kilku
nastu dniam i na ręce dra Schm eykala pismo, 
w którein oświadczyć m iał, że rząd gotów jest 
wdać się i tym  razem  w rokowania ugodowe i o 
ile to w jego będzie mocy, doprowadzić do poro
zumienia o tyle przynajm niej, aby posłowie nie
mieccy weszli znowu do sejmu czeskiego. Skutkiem  
tego zawezwał Schmeykal do P rag i niemieckich 
mężów zaufania na konferencję, k tóra  odbyła się 
rzeczywiście w piątek i trw ała  od pół do 5 popo
łudniu do kw adrans na 10 w nocy. W zięli w niej 
udział: P lener, Scharschmid, Bareuther, Hallwich 
Krzepek, L ippert, Siegmund W aldert i Schlesin- 
ger. K onstytucyjną większą własność reprezento
w ali: B aom reither i Bachofen-Ecbt. K om itet wy
konawczy oświadczył, iż weźmie przez swych re 
prezentantów udział w konferencji ugodowej, którą 
hr. Taaffe zwołać ma do W iednia Równocześnie 
jednak uchwalono trzym ać się postulatów poprze
dnio postawionych, a więc domagać się podziału 
nam iestnictw a w Pradze na czeskie i niemieckie, 
podobnego podziału Rady szkolnej i Rady kultury 
krajowej, ustanowienia senatu niemieckiego przy 
wyższym sądzie krajowym, rozgraniczenia okręgów 
sądowych i adm inistracyjnych według narodowości, 
wreszcie głosowania w sejmie, w sprawach naro
dowych, kurjam i.

W edle wiadomości N . fr . Presse ma być na
konferencji przedewszystkiem uregulowaną kwe- 
stja  językowa w Czechach Znane rozporządzenia 
S trem ayr’owskie pozostałyby w mocy, lecz rząd 
pomimo to wniósłby w Radzie państw a nowy pro
jek t ustaw y językowej, z tą  przew odnią m yślą, 
iż podania, wnoszone do rozmaitych sądów, w cze
skim języku, mogą być załatw iane również w n ie
mieckim. Ustawa o języku urzędowym władz au 
tonom icznych w Czechach, uchwalona na osta
tn iej sesji sejmu czeskiego, nie byłaby natom iast 
przedłożoną do sankcji. Podział zaś wyższego 
ssfdu krajowego, krajowej Rady szkolnej i kraj. 
Rady rolniczej w Czechach zaproponować ma kon
ferencji sam hr. Taaffe. Ze względu na takiż po
dział praskiej apelacji, nastąpiłoby mianowanie 
czterech niem ieckich radców wyższego sądu, 
przeznaczonych do sekcji niem ieckiej te j in sty 
tucji.

Z Pragi doniesiono rów nież Nowej Pressie, 
że dr. W. R ieger zwołać m iał posiedzenie staro- 
czeskich mężów 7-anfania, na którem  przedysku
tow ałoby  przytoczone powyżej propozycj'e hr.
Taaffego i że do udziału w tych obradach za
prosił także reprezentantów  feudalnej szlachty 
czeskiej.

Ze strony Czechów wyznaczono na konfe
rencję : ks. Lobkowica, bar. Clam M artinica, hr. 
K ińsky’ego, dr. R iegera, dr. M attusza i Z eitham -
m era.

P olitik  opowiada, że pierw otnie m ieli wziąć 
udział w konferencji jedynie ks. Lobkowicz, R ie
ger i M attusz, a ze strony n iem ieckiej Schm ey
kal, P lener i bar. Scharschm id. Gdy jednak  ze 
strony Niemców wypowiedziano życzenie, ażeby 
jeszcze H allw ich, Schlesinger i hr. Oswald Thun 
zostali zaproszeni, zgodził się na to hr. Taaffe i 
odpowiednio do tego zaprosił jeszcze ze strony 
czeskiej hr. C lam -M artiniza, hr. Frydryka K iń- 
skiego i Zeitbam m era. Rozumie się, ża i ks. 
Schbnburg, przez którego rzecz inicjowano, w kon
ferencji udział weźmie.

Dla uspokojenia młodoczecbów dodaje P o li
tik, że konferencja nie będzie mogła powziąć żad
nych obowiązujących obie strony uchwał, że w o- 
góle konferencja nie będzie głosowała, i umówio
ne w gronie swem sprawy przedłoży dopiero od
nośnym stronnictwom do dyskusji i zawotowania. 
Czy w obec tego można przypisywać jakąś w ięk
szą doniosłość obradom konferencji?

Staroczeskie pism a zam ieszczają następu
jący, jednozgodny, a nie wiele rokujący komu
nikat':

„Do narad, które 9ię 4. stycznia rozpoczy
nają pow-ołał prezes m inistrów do W iednia mę
żów zaufania z pośród obu narodowych stronnictw  

■w^Cźechaćn, tóeby wra* -  wyrówna
nie spornych kwestyj. Fo ;(a sq y rt wyfii^foL 
wycb usiłowań ugodowych, które wyszły od n a 
szego stronnictw a narodowego, nie może być żad
nej wątpliwości, że pierwsze kroki do obecnego 
zbliżenia się, z czeskiej strony wyjść nie mogły. 
Ale i w tym względzie nie może panować żadna 
wątpliwość, że stronnictwo narodowe, zgodnie 
z swemi tradycjam i i wkżnemi oświadczeniami, 
k tóre ostatnich jeszcze dni sięgają, nie mogło od
powiedzieć odmownie na wychodzące z drugiej 
strony zaproszenie do swobodnego omówienia 
spraw spornych, które może dozwoli utorować 
drogę przyszłem u porozumieniu. Ci, którzy we
zmą udział w tych naradach, hędą niew ątpliw ie 
świadomi całej ważności zadania i połączonej 
z niem odpowiedzialności, ale również i tego, że 
nie posiadają mandatu, ażeby przemawiać w im ie
niu sejmu, któremu jedynie służy prawo zakoń
czyć spór uchwałami, zgocinemi z prawam i i do
brem kraju . Pogłoski, mówiące o jakim ś gotowym 
program ie obrad, o jak ichś zobowiązaniach i żą
daniach jednego ze stronnictw , któreby m iały być 
spełnione jeszcze przedtem , nim się do obrad 
przystąpi, uważamy za czcze wymysły, gdyż ro
dzaj i doniosłość rokowań, nie je s t pod żadnym 
względem wiążącą dla tycb, którym  ostateczne roz
strzygnięcie przystoi".

Do tego nie wiele obiecującego kom unikatu 
dodać trzeba jeszcZB głosy pism czesk ich ,-k tó re  
m ało  nadziei do wynikÓT^ - )r-łl1 Afrencji 
wiązują.

l i s t y  z e  w s i .
S E R J A  I I .

IV.
J  e z u p o 1 30. grudnia 1889.

Kończy sit rok, kończy się z nim szereg la t 
si^mdziesiątych i człowiek każdy m yślący ogląda 

ty ł i pyta się, co to la ta  przyniosły. Oto 
niosły pokój głęboki, ale zbrojny, kosztowny 
ążliwszy od niejednej dawnej wojny; przynio- 

slyStilka krwawjch tragodji w łonie wielkich ro- 
uzin| panujących; śm ierć gwałtowna porwała Ale
ksandra ligo , caia, yySZech Rosji, Ludwika ligo, 
jc-ója bawarskiego a Wreszcie arcyksięcia Rudolfa. 
StaJ>' cesarz W illei,n zeszedł do grobu sy t życia 
i ggwały, syn Jeg^ Fryderyk l l lc i  zjawił się na 
niemieckim tron ie ,! wnet znikł jakby cień jaki. 
a whuk W il elm ligi objeżdża wszystkie stolice 
Europy. TrójprzymierżD rnonarchiczne strzeże da
lej starego ładu świata, zaprzfflfN^m -. ? ’>* Tli
I m p e r i u m  B r 11 a  n i /». .=• w  > * «

narchij europejskich’. Ten republikański sukces od
b ił się wuet echem za A tlantykiem , gdzie cesar
stwo brazylijskie runęło w ciągu jednej nocy, a 
echa jepublikańskie odzywają się w Lizbonie, w 
Madrycie, w Atenach, a podobno nawet w Rzymie. 
Po innych  k ra ja c h  sy s tem a ty czn e  zmowy robo tn i
ków wyglądają tak, jakoby rewolucja m ustrowała 
swoje wojska, i próbowała ich karności; wobec te
go rządy rnonarchiczne muszą się mieć podwójnie 
na baczności i muszą się strzedz togo wszystkiego, 
coby mogło wstrząsnąć starem  politycznem ruszto
waniem Europy.

I  w Polsce la ta  osiemdziesiąte nie przynio
sły żalnej wielkiej zmiany, żaduego wielkiego 
w strząśuienia. W Prusieck i w Rosji mnożą się 
rozporządzenia, mające na celu wywłaszczenie, a l
bo wynarodowienie Polaków; w A ustrji, Polacy 
m ają w swoim ręku i własny los i w wielkiej 
mierze los państwa. Nie brak jednak nierozwa
żnych, którzy, biorąc asum pt z finansowych klęsk 
G alicji i % nędzy m ajątkowej, w spólnej  G alicji i 
innym  częściom Polski, tłumaczą narodowi, że je s t 
w Galicji źle i że tam , gdzie potrzeba tylko wła- 
snowolnej naprawy obyczaju i edukacji na to, by 

„ się m aterjalnie podźwignąc, je s t gorzej niż tam, 
• gdzie pracują system atycznie i świadomie nad tem, 

; aby wszelką własność z rąk polskich wydrzeć, aby

rzecz niezmiernej doniosłości, dla każdego, który 
chce naturę i przeznaczenie naszego narodu po
znać.

j je  wielkie zamorskie k i* 'V(,$i ale myśl prztw.
południową Afrykę, aż p o '* (  w L ondynie w.yjątk  v ^ _____ i
łjora, ale te wyprawy ^  1 robotników i doi'"*Polakom  zamknąć drogę do zarobku, aby ich wy-— — Z n M A   rt C im M t ~ L  n 1 .łnl. - J " 1 *   l_ .. . 1.  ■■ A ł I. T  . Z l l  « Z _ it, fl 11 Im   1 • ■ .  .  . _

2dń5 i''-ńZir_j)rzyo1 ekają w płą<,V ^tycznie nier /  
Mimo wszystkich wrdźb p rżećGćhy(ih, '.rzecz

pospolita . franc is a przetrw ała całe dziesięciolecie 
i  dochodzi już dwudziestego roku istnienia swego, 
a choć ministerstwo co> roku parę razy się zrnie- 
nia i cboc lzeczpospohta pozwała sobie parę po- 

■znycb skandahków co roku, obchodziła tryum f
Uy- P° WSZ,echne-i’ Przedsięwziętejamiątk*? wielkiej rewolucji i mimo woIi I110.

kać w nienawiści dla szlachty, k tó ra  ma w G ali
cji stanowisko znaczne, taksamo, jakby je  m iała 
w każdej swobodnej dzielnicy polskiej, albo też w 
niechęci dla katolicyzmu, będącego relig ią  dynastji 
austrjackiej. O niechęci dla szlachty nie myślę w 
tym  liście rozprawiać i nie chcę mówić o w pły
wie jak i szlachta jeszcze dziś miec może i o tem 
o ile ten wpływ jest dozwolony. Będę mówił o s ta 
nowisku Polski względem katolicyzmu, gdyż to je s t

K atolicyzm  je s t najdaw niejszem  wyznaniem 
ehrzesciańskiem  i l ic z y  najwięcej w iernych. Mo- 
zna O każdej innej sekcie powiedzieć, kiedy od 
kościoła powszechnego odpadła, a w szystkie pro
testanck ie , sehyzm atyekie sekty m ają zjiaczenie 
tylko narodowe i lokalne. 8 ekly praw osław ne 
strzegą wprawdzie z bardzo m ałem i odm ianam i 
tych sam ych nauk i tradyeyj co kościół katolicki, 
ale są zupełnie u ległe wobec rządów św ieckich 
i gotowe im uczynić najdalej idące ustępstw a, 
Ryle je  tylko n ik t nie nam awiał do uległości 
względem Rzymu. Sekty protestanckie poprze
sta ją  na  powierzchownej jedności w iernych i co 
do niej uznają wszechmoc państwa, zezwalają 
natom iast na to, aby każdy wierny badał sam o
dzielnie pismo i w to tylko wierzył, co mu do 
przekonania trafia. Cerkiew prawosławna, pokor
na wobec cezara, odwrócona od spraw  św ieckich, 
obojętna wobec nauki, praw ie tyle tylko się m ię- 
sza do spraw dziejow ych, o ile wyraża swoją 
nienaw iść ku Rzymowi, ponad który przekłada 
naw et bisurm anów. Zbór protestancki widzi w pa
piestw ie ujarzm iciela sum ień, zabraniającego sa
modzielności religijnych badań, a w m iarę tpgo 
jak: protestantyzm  oddala się bardziej od starej 
clirześciariskiej tradycji, w miarę tego, jak  się 
przeistacza w racjonalizm  i liberalizm , wyraża 
coraz dobitniej swoją niechęd dla katolicyzm u, 
a niezliczone dzieła protestanckich pisarzy sze
rzą tę n iechęć między wykształconą młodzież 
katolickich naw et narodów, która wreszcie wierzy, 
że katolicyzm  to wróg, którego zwalczyć potrzeba 
w imię postępu, że on przeczy każdej wolności, 
że on zwalcza każdą naukę, że on je s t  ojcem 
ciem noty i niewoli. Rewolucja, o ile je s t jaw ną 
nieprzyjaciółką wszelkiej pozytywnej wiary, do
strzeg ła dawno, że katolicyzm je s t  głów ną for

tecą relig ii w Europie i przez to samo zw raca 
wszystkie swoje ciosy przeciw  katolicyzm owi, 
a judaizm  wojujący przyszedł także dawno do 
przekonania, że chrześciaristwo run ie , skoro tylko 
katolicyzm zostanie zwalczony. Zewsząd tedy 
pow stają nieprzyjaciele gw ałtow ni przeciwko ka
tolicyzmowi, a rządy bywają tylko warunkowymi 
przyjaciółm i kościoła. U znają to, że katolicyzm 
najsiln iej stoi na s traży  niezbędnych tradyeyj ro
dzaju ludzkiego i że broni skutecznie podstaw 
sp o łec zeńs tw a ,  ale p a t rz ą  na lo n ie c h ę tn ie ,  n  
papiestwo przeciw staw ia swoją powagę władzy 
paóstwowoj, w sprawach w iary obyczaju i karno 
ści kościelnej, i że staw ia granicę tw ardą pom ię
dzy tem, co się należy cesarzowi a tem, co się 
należy Bogu. Państw a tedy, i to niektóre tylko 
popierają czasem katolicyzm  ; inne zwalczają n ie
ustannie  powagę papiestw a i pewno nie ma na 
św iecie in sty tucji, któraby była narażona na 
takie n ieustanne zaczepki, jak kościół katolicki.

Przed la ty  trzydziestom a było dość rozpo
w szechnione przekonanie u tych, którzy nie wie
rzyli w nadprzyrodzony początek kościoła; że się 
katolicyzm  już długo nie ostoi, i że padnie pod 
ciosami krytyki nowoczesnej prędzej od rodziny 
i w łasności i prędzej naw et od m onarchii i od 
arystokracji. Mówiono, że katolicyzm  już tylko 
pozorne wiódł życie, i że is tn ie je  tylko sztucznie 
podtrzym ywany przez rząd, jako policyjny środek. 
Dzieje ostatn ich  la t trzydziestu przekonały św iat, 
że kościół katolicki potężnieje pośród w alki i 
dziś n ik t się nie spodziewa jego rychłego upad
ku. Tak konserw atyści jak  rew olucjoniści są 
przekonani, że przetrw a naw et upadek dzisiej
szych form państwowych i społecznych, i że 
w trzeciem  tysiącleciu nie przestanie odgrywać 
te j sam ej roli w dziejach, którą odgrywa od la t 
dwóch tysięcy.

N ie brak: teologicznych wywodów, mogących 
tłum aczyć nlestarzejącą się dzielność katolicyzmu.

Ale byłoby rzeczą nieprzyzwoitą te dowody tu 
przytaczać, a ograniczę się do tego, że po ludzku 
i jako świecki człowiek zjawisko dziejowe wytłu
maczę.

N ajłatw iej żywotność katolicyzmu tłumaczyć 
jego organizacją, i nie przeczę, że zwartość kato
lickiej h ierarch ii je s t  czynnikiem wielce skute
cznym. A le sam a ta organizacja nie w ystarczyła
by, gdyby katolicyzm  nie czyn ił zadość najwa
żniejszym religijnym  społecznym i cywilizacyjnym
potrzebom lud zk o k i. Z aiezmiermą powagą powta
rza dogm ata starodawne, które czynią zarówno za
dość religijnej potrzebie wysoce wykształconego 
filozoficznego umysłu, i nabożnym pragnieniom 
prostaka. Inne lokalne chrześeiańskie kościoły, cią
gle skłonne oddalać się od tej wspólnej chrześcjań- 
skiej tradycji, stałyby się tylko politycznemi na
rzędziami, albo popadłyby w racjonalistyczną anar
chię, gdyby nie widziały obok siebie katolicyzmu, 
przechowującego starodawną niezmienną tradycję. 
Poznały to dziś wyższe umysły pośród ducho
wieństwa protestanckiego i głębokie uszanowanie 
zajęło u nich miejsce dawnej nienawiści do Rzy
mu. To też klasy wykształcone u narodów prote
stanckich dzielą się ua dwie połowy, z których 
jedna odstępuje -od chrześcjaństwa, druga wraca 
d '1 katolicyzmu.

Co raz wyraźniej występująca niechęć żywio
łów skrajnych dla wiary w Boga i nieśm iertel
ność duszy, dla instytucji rodziny dla powagi ro 
dzicielskiej, w iary małżeńskiej i własności osobi
ste j, rodzi wielki niepokój: n milionów, k tóre się 
wskutek tego znowu przyznają do zasad zachowaw
czych, a które się zwracają k« katolicyzmowi, ja 
ko ku instytucji, broniącej najdzielniej zasadni
czych podstaw społeczeństwa. Radykalizm grozi 
nawet zagładą najsubtelniejszem u tchnieniu cywi
lizacji, doradza ażeby młodzieży więcej nie uczo
no historji, i żeby zerwano wszelki związek po
między dzisiejszemi pokoleniami a dawną ludzko-
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P o litik  w artykule „Precz ze złudzeniam i!" 
oświadcza, że w olałaby, aby do rokowań powa
lan e  były w szystkie stronnictw a, które dziś w 
Czechach o wpływ walczą, a więc i m łodoczesi, 
bo w tady spoczyw ałaby odpowiedzialność na 
w szystkich a zw racając się następn ie  do hr. Taf- 
fego, tw ierdzi, że łudzi się on, je ś li m niem a, iż 
uda mu się z N iem cam i na koszt Czechów dojść 
do porozumienia i w ogóle odebrać coś ubogim, 
aby  bogatych jeszcze dalej wzbogacić. Gdyby 
m iało iść o to, aby jak ieś nabyte już prawo 
Czechów lub godność narodową poświęcić, to na
ród nie przyjmie nic podobnego, stronnictw o 
staroczechów ustąpi, a tego wyniku hr. Taaffe 
nie może sobie życzyć.

N arodn i L is ty  mówią z gorzką ironią o ta 
kim w yniku dziesięcio letn iej polityki ugodowej 
hr. Taffogo, że zanosi się na ustępstw a czynione 
Niemcom na koszt Czechów.

E la s  N aroda  utrzym uje dla uspokojenia 
m łodoezechów , że gdyby zwołana konferencja 
m ia ła  dojść do tego punktu, gdzieby jak ieś obo
w iązujące uchw ały zapaść m iały, nateuezas po
s ta ra ją  się członkowie konferencji o m andat ca
łego sejm u i w skażą na konieczność powołania 
młodoezechów, którzyby także przyjęli na siebie 
część odpow iedzialności za przyjście ugody do 
skutku.

W iadom ości, ażeby w skutek rozpoczęcia 
konferencji m iała być dodatkowa sesja  sejmu 
czeskiego do późniejszego term inu  odroczoną, 
zaprzeczają pism a czeskie.

Nowy kodeks karny.
Gazeta lwowska  podaje następujące szcze

góły o projekcie nowego kodeksu karnego, wypra
cowanego, jak  wiadomo, przez specjalną komisję 
Rady państwa, której prezesem był poseł M a 
c h  a i s  k i ,  a sprawozdawcą poseł Leon h r. P i 
n i  ń s k i.

„Projektow any nowy kodeks karny nosi na
zwę : Strafgesetz uber Verbrechen Vergehen und  
TJebrrlrctungen Już w napisie tym  widzimy od
m ienną od kodeksu teraźniejszego nom enklaturę, 
mianowicie co do kategoryj przew inień; w sa- 
mychże postanowieniach projektu ujrzymy odmien
ną nom enklaturę także co do kar, jako też co do 
szczegółowych nazw przewinień. W ypada nam 
tedy, zanim przejdziemy do rzeczy samej, zazna
czyć, że Verbr(chen tłum aczyć będziemy przez 
zbrodnię, Vergehtn przez występek, TJebertretung 
przez przekroczenie, Zuchthaus przez kaźń, Ge- 
fangniss przez więzienie, Staatsgefangniss przez 
więzienie stanu, H aft przez areszt, Geldstrafe  
przez grzywny, Gełdbusse przez nawiązkę.

Definicja trzech kategoryj przewinień je s t 
n astęp u jąca : Zbrodniami 3ą czyny, za które pro
jektow any kodeks zagraża karą więzienia stanu 
wyżej pięciu la t, albo kaźni, albo śm ierc i; w ystę
pkam i są czyny podlegające karze grzywien ponad 
300 zł. austr., albo więzienia stanu aż do pięciu 
la t, albo więzienia pospolitego; przekroczeniam i 
są czyny karane aresztem  albo grzywnam i aż do 
300 zł Definicja ta  byłaby niedostateczna; uzu
pełnia ją  do pewnego stopnia orzeczenie, że zbro
dnia musi być rozmyślnie popełniona; tak  samo 
występek, jeżeli kodeks nie przepisuje wyraźnie, 
że i czyn popełniony z opieszałości karany być 
winien j J ło  w ystępek; przekro" nia m ogą być 
albo rozmyślnie, albo z opieszal- ci popełnione; 
niektóre jednak czyny muszą rozmyślnie p< 
pełnione, jeżeli mają no3ić zna aię przekroczenia. {

VDe<;.-. kacKr . .alcie {
• ; U k o d e k s  Marny J • i 

i  z’ '  - ! był ka.-ę .ierci, dopuszczając ja  j. 
nie w wypadkach ^ jz o n y c h  pn^ez doraźne t ly 
wojenne. Surowość Kodeksu tego m iała być ponie
kąd ekwiwalentem  zniesionej kury Śmierci. Pod 
Wpływem obaw wywołanych rewolucją francuską, 
patentem  Franciszka I I  z -r . 1 ?95 kare śmierci 
na nowo zaprowadzono, wszakże tylko za zbrodnię 
s ta n u ; następnie dopiero roz .zerzono ją  na zbro
dnie pospolite i odtąd rządy austrjackie stale ją  
podtrzym ują. K ara śm ierci znajduje sie wiec we 
wszystkich projektach rządowych, o których wspo
m nieliśm y w pierwszym a r ty k u le ; ale komisja 
Izby poselskiej, k tóra rozpatryw ała projekt Glase- 
ra  z r. 1874, uchw aliła znieść karę śm ierci, a to 
1 1  głosami (między niemi także dzisiejszego p re
zydenta krakowskiego sądu krajowego, p. Jas iń 
skiego, jedynego w tej komisji Polaka) przeciw 
4 głosom. Praw ie tak im  sam ym  stosunkiem  gło
sów, bo 10 przeciw 4 zapadła w komisji teraźniej
szej uchwała przeciw na: karę śm ierci zachować. 
Zgodnie z projektem rządowym uchwaliła też ko
m isja zachować stryczek jako sposób wykonywania 
tej kary. Były wprawdzie wnioski, aby onuścić 
z iodeksu postanowienie o sposobie egzekucji, lub 
aby przyjąć inny sposób; kom isja jednak uznała, 
że inne sposoby egzekucji po części nie są jeszcze 
dość wypróbowane, po części nic lepsze od s try 
czka. Komisji wnosi jednak pizytem  projekt re-

zolucji wzywającej wysoki rząd, by zbadał nowe 
doświadczenia na tern polu i zastanowił się nad 
tern, czy nie mógłby być wprowadzonym mniej 
bolesny i szybszy sposób wykonywania kary  śm ier
ci, oraz by, w razie potwierdzenia, wniósł odpo
wiedni projekt ustawy.

K ara  kaźni wykonywana będzie w przezna
czonych do tego zakładach. Skazańcy otrzym ują 
jednakowe ubranie więzienne, muszą zadowolić się 
straw ą więzienną, muszą pracować, a można za
trudniać ich także po za zakładem, ale w odoso
bnieniu od innych robotników. Kaźń może być do
żywotnia albo doczesna, ta  zaś najmniej dwudzie
stoletnia.

W ięzienie stanu może być dożywotnie (wbrew 
projektowi rządowemu), lecz trw ać może co naj
więcej la t dwadzieścia, co najmniej dzień jed en ; 
odbywać się będzie w osobnych zakładach, zewnę
trznie także odróżnionych od innych pomieszczeń 
w ięziennyah; więźniowie mogą zatrudniać się do 
woli, bez wszelkiego przymusu, i żywić sie w ła
snym  kosztem.

W ięzienie pospolite w przeznaczonych do te
go zakładach lub w więzieniach sądowych różni 
się od więzienia stanu tern, że więźniowie^ muszą 
zadowolić się straw ą więzienną i pracować stoso
wnie do zdolności, je ś li sędzia w samym wyroku 
nie zwolni ich od roboły i nie pozwoli żyć wła
snym kosztem, k tóra  to względność (wedle doda
nego przez komisję paragrafu) je s t niedozwolona 
eo do osób skazanych za fałszowanie pieniędzy, 
rabunek, wym uszenie, kradzież przeniewierstwo, 
oszustwo i przechowywanie rzeczy skradzionych, 
jeżeli za jedno z tych przewinień już byli poprze
dnio skazani, a od czasu odpokutowania pierwszej 
kary nie upłynęło jeszcze la t pięć. W ięzienie po
spolite może trw ać co najm niej dzień jeden, co 
najwięcej la t pięć.

A reszt, co najmniej sześć godzin, 10 najw ię
cej dwa m iesiące , odsiadywać się będzie w wię
zieniach sądow ych; polega na prostom pozbawie
niu wolności, z pewnemi jednak  (dodanemi przez 
komisje) w yjątkam i co do zatrudnienia.

Grzywny za zbrodnie muszą wynosić eo naj
mniej 10, za występki co najmniej 5, za przekro
czenia co najm niej 1 zlr. austr.

K ary te, naturaln ie z w yjątkiem  kary śm ier
ci, mogą w rozlicznych wypadkach być zam ienia
ne jedna na drugą wedle tej m iary, że rok wię
zienia pospolitego lub wiezienia stanu, równa się 
ośmiomiesięcznej kaźni.. trzy dni aresztu dwu 
dniom więzienia, a dzień kaźni ma równać się 
grzywnom w ilości 3 do 15 zł., dzień więzienia 
2 do 10 zł., dzień aresztu 1 do 10 zł. Kaźń do
czesna i więzienie pospolite mogą być zamienione 
także na zamknięcie w osobnej ce li, oczywiście 
ze skróceniem czasu kary, co jednak ureguluje się 
dopiero osobną ustawą.

Jak  z jednej strony zachowane je s t  obo
strzenie k ar postem, tw ardą leżą i ciemnicą, tak 
z drugiej strony zaw iera projekt rządowy złago
dzenie kar więziennych przez skrócenie ich, spo
sobem warunkowego wypuszczenia na wolność, po 
odpokutowaniu pewnej części kary. Kom isja Izby 
nie tylko przyjęła to złagodzenie, lecz posunęła się 
w niem  jeszcz* nieco dalej, skracając czas kary 
już odpokutowanej z */t na 2/a i rozszerzając do
broczynne postanowienie na skazańców, którzy 
z wyroku powinniby aż do śm ierci pozostawać 
kaźni; ci mogą być zwolnieni po latach p ię t
nastu.

Oprócz tego atoli kom isja sa zgodą rząuu, 
zaprowadza całkiem  nową w austrjackim  system ie 
karnym  .nstytucję, na w '5 r ustawy belgijski >j z 
raku zeszłego Je s t nią ■ ło ż e n ie  wykonania kary

c z s u  - v - z g ' i ę  s f c Ł s & a y c b
:tie więcvj niż sześć miesięcy kYiżni, więzienia Łub 
aresztu, a to z tym  skutkiem , że kara  wcale wy
konana uie będzie, jeżeli osoba ta  w pewnym cza
sie, co najm niej przez rok, a co najwięcej przez 
trzy lata, nie dopuści się na nowo zbrodni lub 
występku. Ta odwłoka kary  m a jeduak bj< zasto- 
sowywana tylko w godnych uwzględnienia wypad
kach, a niektóre wypadki są wyraźnie z pod po
stanowienia tego wyjęte. Kom isja wychodzi tu  z 
przekonania, że nieraz sam wyrok skazujący wy
starczy, żeby złoczyńcę sprowadzić na drogę po
prawy, a wykoDanie niedługiej kary więzennej, 
często jak  najgorszy wywiera wpływ na dalsze 
życie.

Rząd tem  chętniej zgodził się na postano
wienie, ile że w toku obrad komisyjnych sam do
datkowo do projektu swego wniósł był p a ra g ra f :

konania jej, uznać należy za myśl niestosowną i 
przyznać słuszność tym  członkom komisji, którzy 
przeciw tem u wystąpili. Zresztą nadmienić wypa
da, że ów projekt rządowy, by krótszo kary wol
ności m ogły być zamieniane na karę roboty na 
cele publiczne, nie m iał mieć natychmiastowego 
praktycznego znaczenia, lecz był zapowiedzią 
szczegółowej ustawy, norm ującej bliżej warunki 
tej przemiany. Z tego, iż kom isja nie przyjęła o- 
wego postanowienia do projektu, nie należy wno
sić, by owa zdrowa myśl w zupełności odrzuconą 
została.

Dalsze postanowienia ogólue o karach mówią 
o uszczupleniu praw obywatelskich, które orzeczo
ne być może przy karze kaźni co najwięcej na la t 
dziesieć, przy karze więzienia pospolitego co naj
więcej na la t p ięć; ale z każdyin wyrokiem ska- 
zującym na więcej niż sześć m iesięcy kary  wię
ziennej połączona je s t to  ipso u tra ta  urzędu lub 
służby państwowej (kom istja opuściła tu  z proje
ktu rządowego utratę  urzędu lub służby krajowej, 
powiatowej i gminnej, pozostawiając tę kwestję 
własnym statutarycznym  postanowieniom władz 
autonomicznych) Z pomiędzy innych skutków pra
wnych zasługuje na uwagę wydalenie, które nie 
będzie już tak surowe, ja k  dotychczas; albowiem 
orzeczone być może tylko przeciw osobom skaza
nym za czyn przeciw bezpieczeństwu osobistemu, 
przeciw ezbieczeństwu osobistemu, przeciw bez
pieczeństwu własności lub przeciw moralności pu
blicznej, jeżeli na przyszłość także wydają się pod 
tym samym względem niebezpiecznemu

Oprócz ‘-'pych czynów karygodnych
■zna projekt no jdeksu karnego także Vrr-
tuch usiłowanie czyn rozpoczęty, niepopełuiony, 
a raczej niespełniony. K ary za usiłowanie są ła 
godniejsze niż za czyn dokonany, mogą jednak do
chodzić m iary bardzo znacznej; tak np,, gdzie za 
czyn spełniony nałożona je s t kara śmierci, usiło
wanie może być karane kaźnią od la t trzech do 
dw udziestu; zamiast dożywotniej kaźni za czyn 
dokonany, kaźń za usiłowanie ma wynosić trzy  do 
piętnastu lat, najmniejsza kara  za usiłowanie jest 
w innych wypadkach jedna czwarta, największa 
trzy czwarte kary za czyn spełniony. Usiłowanie 
przestaje być karygodnem, jeżeli osoba dz;ałająca 
z własnej woli, nie doznawszy przeszkody, zanie 
chała czynu".

do karr-M rji Herza. Zastali tam trzech panów, 
których jeden oświadczył im, że muszą sobie kupić 
karty okrętowe, bo w razie przeciwnym żandarmerja 
odszupasuje ich do domu. W Krakowie zmieniali oni 
każdy po 60 złr. na marki i oświadczono im w K ra
kowie, że dostają 100 marek. W  Oświęcimiu zapła- 
eili za karty okrętowe wraz z biletem kolejowym 
wszystkie marki, jakie w Krakowie dostali, a nadto 
dopłacili jeszcze wedle zeznań Wilusza 5 zł., według 
zeznań Kulczyckiego zaś 8  złr C ;y w Krakowie wy
płacono im za 60 złr. 1 0 0  marek lub może mniej, 
tego świadkowie, nie znając się na markach, stwier
dzić ni* mogą. W kancelarji oświęcimskiej oświad- 
czon* im, że mają już zapłacone wszystko aż do 
Ameryki — a mimo to w Hamburgu za noclegi i 
naczynia żądano dopłaty 4  złr.

Kalman H e l f e r  z Tarnobrzega zeznaje, że 
na wiosnę r 1888 przysłali krewni jemu i kilku 
jego znajomym wolne karty z Ameryki, wskutek cze
go wychodźcy wybrali się zaraz w drogę. W Oświę
cimiu, wysiadłszy z wagonu, poszli do domu naprze 
ciw dworca, by zmienić pieniądze. Zastali tam ja 
kiegoś pana, którego atoli świadek w żadnym z o- 
skarzonyoh nie poznaje, i ten powiedział im: wy je- 
dzieoie do Ameryki, więc z tego domu żandarmi 
was odszupasnją. Świadek i towarzysze wyszli z te
go domu i udali się na dworzec Po drodze przystą
pił do nich jakiś żydek, wdał *ię z nimi w rozmo
wę i dowiedziawszy się od nich, że jakiś pan po
wiedział im, że zostaną odszupasowani, poradził im, 
aby t*mu panu eo dali, to on ich puści wolno. Zło
żyli się więc po 3 złr. i dali.

liczący się ze złym  wpływem, a przynajm niej z bez
skutecznością krótkich kar więziennych-. Wedle 
paragrafu tego, więzienie oospolite i połączone z 
robotą p r z y w ą  areszt, o ifjjn -zeehodząco dwóch 
miesięcy, m ia ' kyj zastąpione robotą publiczną 
na rzecz gminy Komisja odrzuciła wniosek rządo
wy, lecz niei w zasadzie, tylko dla niezałatwione- 
go w jej ^onie sporu, czy zam iana kary w ięzien
nej na robotę publiczną, powinna stać się za p rzy 
zwoleniem osoby podsądnej, czy bez niej. Żąda
nie, żeby sędzia wyrokujący wdawał się z osohą 
połsądną w ta rg  o wymiar kary lub o sposób wy-

Proces wadowicki.
Na posiedzeniu 8 d. 89. grudnia prokurator dr. 

O g n i e w s k i zgłosił zażalenie nieważności z po
wodu uchwały trybunałn, dopuszczającej podczas 
trwania rozprawy do przesłuchania świadków w Ham
burgu.

Obrońca dr. Ł a z a r s k i  wniósł na dalszem 
posiedzeniu z d. 30. grudnia, aby wezwać sędziego 
powiatowego w Oświęcimiu na świadka, celem od
parcia niektórych twierdzeń świadkó w : Schabenbeka, 
Gizickiego i Dutkiewicza.

Prokurator zastrzega sobie oświadczenie się na 
ten wniosek.

Poczem przesłuch ano kilkunastu świadków.
L. L a n d a u  jadąc w r. 1887 do Ameryki, 

zapłacił zadatek w Oświęcimiu 16 zł,, lecz mu tego 
w Hamburgu nie uwzględniono.

Mi shał B , t o r s k i z Borowej wybraf śle do 
Ameryki we wrześniu 1887 r. Na dworcu w Oświę
cim5 u wskazano świadkowi i kilku jego towarzyszom 
hotel Zatorski, mówiąc, że tam mogą zakunrtć kany 
okrętowe. Udali się więc do kr.ncelaiji ajerwji i za
płacili za karty oki^p ■ e wraz z biletem kolejowy-- 

-S r 'yttrg* ■' V' fcar‘e“ls.rji po^-ied/iar
im, że jjpśli Kupią oLTjtowe w Ojświ&ęjji^tiB^
mogą bezpiecznie zajechać do Hamburga i nie będą 
nigdzie na drodze ragabywani. W Hamburgu in ‘ano 
wszaKże od świadka ^opłaty w kwocie 6  Ł(Ą lecz on 
nie miał pieniędzy i odjęci ł do Ameryki, nic nie 
zapłaciwszy. *

Salomon F  e n a e 1 jeebe 1 z końcem m&ja 1888 
r. do Ameryki. Na stacji w Suchej do wagonu, w 
którym emigranci jechali, wsiedT dwaj żydkowie, i 
namawiali wychodźców, by kupili karty, okrętowe w 
ajencji bamburskiej, be inaczej żandarmi., w Mysło
wicach nie puszczą ich do Hamburga. Żydzi ci ka
zał. sobie coś płacić i świsilek widział, że niektórzy 
z wychodźców rzeczywiście nawet po % złr. pTacili. 
Świadek sam uie 'wysiadł w Oświęcimiu i pojechał 
przez Dziedzice d« Prus i -Hamburga.

Jan  S z e w c z y k ,  jadąc do Ameryki w roku
■1-/8 0 , kupił w Oświę‘’miu kartę u Neumanna i za
płacił zadatku 10 złr. W Hamburgu nie chciano u- 
w rlędnić danego zadatku i kazano mu zapłacić peł
ną kwotę 60 złr.

Oskarżony N e u m a n n wyjaśnia, iż Szewczyk 
dostał się w H am burgu  w niewłaściwe ręce, gdyż 
karta zadatkowana opiewała na ekspedjenta L. Szar- 
lacli, podczas gdy świadek odjechał okrętami firmy 
F . Bolten

J ózef W i l u s z ,  Jan  K u l c z y c k i  i kilku 
innych wybrali się przed 6 laty do Ameryki. Na 
dworcu w Oiwięcimiu zaprowadził ich jakiś człowiek

m a  i mmm.
L w ów  dnia  2. stycznia.

* Mianowania. Minister handlu zamianował 
asystentów pocztowych : Izydora Krużlewskiego w 
Kołomyi, Edwarda Empflinga w Krakowie, Teodora 
Lewkowa. Tadeusza Łozińskiego, Józefa Nicklesa we 
Lwowie, Sabina Bajewskiego w Kołomyi, Wilhelma 
Lanceta, Alfreda Wąsowicza we Lwowie, Mieczysła
wa Mianowskiego w Stanisławowie, Oskara Wellesa, 
Antoniego Szyllera w Krakowie, Józefa Snopkiewicza 
w Rzeszowie, Oskara Resicha, Ludwika Gawła, Jana 
Wieczorka, Jana Dobrowolskiego i Józefa Teofila dw. 
im. Laudyna we Lwowie, oficjałami pocztowymi; a 
dyrekcja poczt i telegrafów przydzieliła Oskara W el
lesa do Bochni i Jana Wieczorka do Tarnopola, po
zostawiając resztę w ich dotychczasowych miejscach 
służbowych.

* P r z e n ic i le n ie .  Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego Izydora Ozmana z Bo
chni do Krakowa. ^ \

* Mianowanie kanenika stanisławowskiej* ks. 
Kuiłowskiego sufraganem przemystim jest faktem do
konanym. Stało się ono wskutek starań samego bi
skupa Stnpnickiego, który mimo, iż się czuje jeszcze 
zdrowym, odniósł się w tej sprawi* do cesarza i sam 
wskazał na ks. Kuiłowskiego jako najodpowiedniej
szego, by zająć po nim stolicę biskupią w Prze
myślu.

* Prezentę na epróżnione gr kat. probostwo 
w Rajskiem, dziekanatu zatwarnickiego, otrzymał ks. 
I. Jarosiewicz.

* Z armii. F . M. P . Julian Roszkowski, szef 
1 korp. inżyn. mianowany U komendantem for
tecy przemyskiej

Lekarzem asystentem w rezeiwie- mianowany 
Maurycy Landesmann z szpit. garn. lwowskiego przy 
berneńsk'"1. Lekarz asystent rezerwowy dr. Friedmann 
(Teisz, .enierauj z szi ;ala Drawskiego do przemy-

t \
, ' Trta_ - -JUK}'- ► - " y  ny -po uaużsJPym flfio-

pie porucznik J  ueczek Franciszek : F 7 pp. Urlopo
wany na czas dłuższy porucznik Pei-. ik Wacław z 77 
pułku pieeh.

W  stan sppezynku .przeniesiony kapitan I. kl. 
Ficałowicz Romuald z 85 pp.

Zastępcami oficerskimi w rezerwie uzupełniają
cej mianowani Wolter W ładysław i Franko! Hiero
nim z 55 pp.

Kadetem mianowany w rezerwie uzupełniającej 
Nazaiewicz Michał z 30 pp

Praktyka.iłem aptekarskim w rezerwie miano
wany Zoellner Jerzy przy aptece szpit. garn w Prze
myślu. !

Praktykantami budownictwa w rezerwie miano
wani Papst Eliasz z 41 pp. przy czerniowieckiej dyr. 
inż. i Pytlarski Stanisław z 13 pp. przy krakowskiej 
dyr. inż.

Na złożenie szarży otrzymał pozwolenie rezer
wowy kapelan u  y .  ks Leopold Schweiger w Czer- 
niowcach.

Przeniesieni w nieczynny stan obrony krajowej 
porucznicy rezerw y: Major A dalbert z 65 pp. Zybor- 
ski Hyacynt. Doboszyński Marcel 77. Ferall Ludwik
80 p. p.

Podporucznicy rezerwy : Timoftiewicz Juliusz z 
6 p. p. Kokorudz Eliasz, Bal Stanisław, Balicki Ka
rol, Gebarowicz Teofil i Martyniec Mioluił z 10 p p. 
Lenczowski Antoni, Łuszczkiewicz Napaleon, Woj

ciechowski Franciszek i Glaser Jan  13. Nussbaum 
Izydor i Eywoling Teofil 15. Jarmulski Korneli i 
Kutrzeba Wiktor 56, Kosiński Teodor i Tomaszek 
Jan  57. Horniker Salamon, Thellmr.nn Wilnelm i Si
korski Leon 58. Ostrowski Aleksander 65. Kulczj 
cki Aleksander Haczewski Stanisław, Kulczycki Ro
man, Scbamschiila Józef i Kos A ndrzej 24. Kmrni- 
kiewioz Aleksander, Kostkiewicz Władysław, Dzie- 
dzioki Aleksander, Treter Lubomir Wiktor i Poho- 
l-ecki Marjan 30 Uiberall Jakób, Biały Teofil, Te
terach Ignacy 40 Pawłowski Edward, dr. Auslander 
Jakób 41. Śledziński Ferdynand, Stefanowicz Mi -hał, 
Lanterbach Maurycy, Dudykiewicz Władymir, dr. Ma- 
łaczyński Aleksander, dr. Kwiatkowski Ferdynand. 
Rastawiecki Marjan, Schneider Zygmunt i Rosmarin 
Józef 55. Dr. Alter Leo. Rober recte Schnattingei 
Franciszek. Lewitowicz Franciszek i WiWaezil Leo 80. 
Tedorowicz Hipolit, Bałabau Wincenty i Horica Józei 
8 8 . Strisower Juliusz i Pirożyński Tadeusz 90. Ja 
worek Karol, Habel Władysław, dr. Datka Józef i 
Stary Edmund 93. Mięsowic* Adolf, Piłat Karol 100. 
Jaekowski-Federowicz Władysław z 2 bat. strz. Sa
wicki Jan  z 30 b. strz. Tadeusz hr. Koziebrodzki 
Bolesta z 5 p. buz. Czermiński Feliks z 16 p. buz. 
Tadeusz hr. Morsztin z i p .  ul. Jarzy ński W łady
sław z 4 p. uł. Drobniewicz Stanisław, Chwa'ibóg 
Jan  z 6 p. uł. Gulcher Hugo, Wilhelm Henryk, 
Jordan Zygmunt i Tustanowski Michał z 7 p. uł 
Dr. Kozicki Edward z 11 g. uł. Weissmann Zawi- 
dowski Aleksander z 13 p. uł. Wohr Wincenty 
Schellonberg Arthur i Czajkowski z Beryndy Broni
sław z 11  p. art, Dolais Władysław z 2 dyw. bat, 
c Pawlikowski Wojciech z 6-. bat. aU r 
Kazimierz z 8  b. art. ft Gingolc J jo z  pułku io 
lejowego. ,.

Rezerwowi kadeci: Erben Rudolf z f5~  p-.Jy
Oleśków Józef i Tabaka Grzegorz z 55. Gizo-F *i 
Władymir 58. Marbach Antoni 80 Pawlikom..,- 
Wojciech z 6 b. art fort. Zdański Kazimierz z 8  o, 
art. fort.

Na własne żądanie przeniesieni z rezerwy w stan 
nieczynny obrony krajowej porucznik Albinowsłi i 
podporucznik Skrzyszkowski Tadeusz.

Dalej przeniesieni w stan nieczynny obrony 
krajowej kapelani rezerwowi H. kl. księża Buraczek 
Seweryn, Grobelski Jan , Guzik Józef, Hankiewicz 
Józef, Kuźmowicz Jan , Karkut Józef, Konstankiewiez 
Jan , Kusznir Mikołaj, Maczka Franciszek, Pabian 
Jan , Pelc Józef, Skahki Antoni, Stoindl Jan, Stopa 
Antoni, Szatyński Michał, Szydłowski Bazyli, Trem- 
oecki Karol, Wadrzyk Bartłomiej. Warchoł Alojzy i 
starsi lekarze rezerwowi ar Kowalski Edmund z 9 
pp., Dadlec Julian z 56, Bukowcki Ludwik z i p .  
uł., Bujalski Marjan z 6 p. uł., Kocay Aleksander %
7 p. uł., Midowicz Kazimierz z 8 p. uł., Błotnicki 
Teodor z 11 p uł.

Rezerwowi lekarze asystenci: Kobrzyński W ła
dymir 1 55 pp., Kicki Tytus z 77 pp.

Akcesiści rezerwowi w branży prowiantowej 
Aclit Kazimierz, Ozarkiewicz Longin, Daero z Igna
cy, Pieczenka Józef i Rosentkal Joachim 1. ■ łgazj- 
nu lwowskiego

Akcesiści aptekarscy w rezerwie FeuersteU 
Zygmunt, Biesiadzki Józef, Gąsiorowski Franciszek, 
Papp Antoni, Giebułtowicz Ludwik, Reder lfaksymb- 
lian, rezerwowy praktykant aptekarski Pomeranz 
Cezar.

Akcesiści rachunkowi budownictwa workowego 
Kostrakiewicz-Zborowski Włodzimierz i Błoński-Bi
bę rs tein Emilian.

Weterynarie Fedorowicz Włod ligiierz, Gnate- 
wicz Piotr i Stupnieki Antoni.

P o s a d ę  prow adzącego meti-yki izr we Lwowiw 
nad a ł m ag is tra t p. dr. Leonowi Recheni wi, nówo- 
m ianow anem n sekretarzow i gm iny izraelickicj 

: f  P o to c k i  udaje się 'fc-pier,

Zamierza on : aj przód zwidzie Egipt i Aral JMpl
wnie w celu wyszukania dla znanego swego 
Antoninach cennych ogierów arabskich, prat Jziw' 
synów pustyni, będących dziś rzadkością, a W Euro
pie prawie niemożliwych do nabycia. W ko cu lute
go zaś stanie hrabia Potocki w Indjach, gdzie ma 
zamiar w prowincji Hayderabad uczestniczyć wwn i -  
kioh łowach na tygrysy w towarzystwie odocl go 
wiee-króla icrda rjansdown.

* Życzenia noworoczne “kładali wczoraj w~- 
dni miasta p . prezydentowi Mochnackiemu, wicepre-. 
zydentowi dr. Marchwickiemu 1 pierwszemu delega
towi p. Michałowi Michalskiemu. P. prezydent miasta 
przyjmował radę o godz. 1 w południe. Ztamtąd udał 
się radni do wiceprezydenta p. Marchwickiego. P"d 
własnym dachem gościł radnych wreszcie p- Michal
ski pierwszy delegat i poseł do sejmu krajowego.

* Bal maskowy Tutejsze K olo literaeKO-aity- 
czne postanow iło urządzić w bieżącym karnaw ale —  
nie jak zapow iedziano trzy  —  ale tylko dwie zabaw y. 
Zm niejszając atoli ilość tychże, zwiększyło równocze
śnie ich jakość. P ie rw sza  ze zabaw  bowiem nie bę- ■ 
dzie zw ykłym  wieczorem z tańcam i, ale Wspaniałym 
balem  kostjum ow ym  połączonym z m askaradą. N a 
onegdajszem  posiedzeniu kom itetu zawiązanego z człon
ków „ K o ła"  m yśl urządzenia takiej zabaky przyjęto 
z całym  zapałom , rozchodziło się atoli o to, czy je s t 
możliw ą śc is ła  kontro la, aby na  balu  tybj nie poja-

ścią. Je s t pewien prąd radykalnie uty litarny, który 
nie spocznie póki nie urządzi kaw iarni ze śpiew
kam i i w katedrze kolońskiej, i składu na baweł
nę w Stancach Rafaela, póki yolapukiem nie za
bije poezji, a ideału nie zastąpi nierządnicam i 
Zoli. Dusze spragnione piękna i wiedzy w itają 
w kościele katolickim  stałego stróża ideału, opie
kuna sztuki i wskrzesiciela nauk klasycznych, rę
czącego za to, że w przyszłości ta k ie  cały rodzaj 
ludzki nie zdziczeje u ty litarn ie . I to znowu jedna 
katolicyzmowi wyznawców, a więcej jeszcze przy
jació ł.

A wreSzcte, wtarew wszyśtltlm  prr.i-s-Aom 
stu lecia, spraw a wolucśei ludzkiej znajduje w ku- 
to lizm ie sprzym ierzeńca. Katolicyzm  stanowczo 
oświadczył, iż nie wierzy w postęp konieczny, 
p rzem ieniający w szystkie insty tucje  ludzkie, że 
nie wierzy w to, aby parlam entaryzm  i pano
wanie w iększości były jedyn ie  zbawczą formą 
rządu, a potępił wszechwładzę państw a w każdej 
form ie i za to winiono go, że prz szkadza po
stępow i i uniem ożliw ia wolność. P ro testan tyzm  
i w ynikły z protestantyzm u libernlizm , narzekały 
na  katolicyzm  za to, że tw ierdzi, iż ią  prawdy 
n ienaruszalne, a przeto samo n ak łada  pęta wol
nem u duchowi ludzkiem u. Pokazało się dziś że 
swoboda przew racania w szystkich zasad, o które 
się oparły  społeczeństw a ludzkie , połączona 
z wiarą w nieom ylność w iększości parlam en tar
nych , naraża narody nowożytne na n ag łe  prze
m iany, w których anarch ia  rewolucyjna i ceza- 
ryzm  m ilita rny  następu ją  po sobie. Poka.zało się, 
4e wolność sta ła  i d ługa, może się ostać tam  
tylko, gdzie ca łe  społeczeństwo w yznaje wspólne 
zasady, rządzące życiem  a oparte o re lig ią ; do- 
kazało  się podobnie, że w ładza państwa tam 
tylko spotka g ran icę, gdzie te sam e zasady bro
n ią  sum ienia ludzkiego i ogniska domowego. 
W obec teg« schodzą się powoli ze sobą spraw a 
wolności ze spraw ą relig ii, k tórej n ieugiętym

rzecznikiem  je s t  sam tylko katolicyzm .
H isto rja  spraw iła , iż im ię P o lsk ’ j« s t n ie

rozłącznie związane z im ieniem  katolicyzm u. 
Nie idzie za tem, aby każdy Polak m usiał już 
być i katolikiem , bc je s t wielu P olaków ' iuno- 
wierców albo racjonalistów. Nie idzie dotąd za
tem, aby każdy katolik był przyjacielem  Polski, 
choć to się prędzej lub później stać m usi, ale tn 
się już nie da odm ienić, iż n ieprzy jaciele  kato
licyzmu bywają zaciętym i nieprzyjaciółm i P o lsii, 
i że z nią wojują bez przestanku. Tak liberalizm  
juk protestantyzm  niem iecki patrzą na nas z nie- 
ta jouą u ici-będą, a praw osław ie m oskiew skie po
staw iło sobie 7.a głów ne prawie zadanie, zw al
czenie katolicyzm u dlatego, że je s t eolskim , a 
Polski dlatego, że je s t katolicką.

Trzy narody słow iańskie otrzym ały chrze- 
ściaristwo łacińsk ie , i w skutek tego w ytrw ały 
przy jedności z kościołem : Czechy, K roacja i 
Polska. Z tych trzech narodów K roacja nie ode
g ra ła  dziejowej ro li; w spaniała  epopea dziejów 
czeskich rozegrała się pośród spraw  zachodniej 
Europy, królowie czescy uw ieńczyli skroń swoją 
koroną cesarzy Zachodu, a Czechy toczyli na j
sław niejsze boje swoje w obronie poczętego 
u n ich  protestantyzm u. W yobrazicielem  katoli
cyzmu tedy wśród Słow iańszczyzny była w p rze
szłości i będzie długo w przyszłości jeszcze 
Polska. Zaw dzięczała tem u zaznajom ienie w arstw  
wyższych narodu z cywilizacją klasyczną, której 
ascetyczna cerkiew  nie zdołała zanieść na Rnś 
i do Moskwy. Zaw dzięczała tem u obyczaj ry 
cerski, uszanow anie dla n iew iasty , w esesne za
stąpienie niew oli poddaństwem , i stanow e wol
ności szlachty  i m iast. Połączenie z panującym  
wówczas politycznie katolicyzm em  dało  Polsce 
przewagę nad Litw ą i Rusią, umożliwiło je j za
łożenie wielkiego państw a i zaw ładnięcie Północą.

Gdyby prądy zachodnie i katolickie były 
jeszcze potężniej na Polskę zawiały, gdyby była

posiadła obok rycerskiej szlachty możne cechowe 
mieszczaństwo, gdyby m onarchia nowożytna była 
wyrosła, oparta o to mieszczaństwo i gdyby ta 
monarchia była potem przeprowadziła jedność re
ligijną w granicach państwa: byłaby Polska dotąd 
mocarstwem, byłaby bardzo podobną do Francji, 
Włoch, albo Hiszpanii, a byłaby widownią walki 
wewnętrznej, pomierzy dem okratyczną rewolucją, 
a monarchią arystok-ntyczną, pomiędzy b> -liomu- 
syjnym liberalizmem a katolicKą ortodoksją. To 
się nie stało, bo sR stać nie miało Dziś nam 
bardzo ciężko, że się to nie stało i żałujem y tego 
i czasem złorzeczymy przodkom, że monarchii no
wożytnej założyć nie zdołali, ale źle robimy, gdy 
złorzeczymy, bo suać nie taka  była z nam i wola 
Boska, i snać na co innego jesteśm y w dziejach 
przeznaczeni

Dzisiaj religia katolicka nie je s t  w Polsce 
ani religią panującą politycznie, ani religią całego 
narodu; można tylko powiedzieć, że większość lu 
dzi, zam ieszkujących Jawną Polskę, wyznaje kato
licyzm, że katolicyzm je s t re lig ią  całego prawie 
ludu, mówiącego nar-jeczami najbardziej zbliżone- 
mi do piśmiennego »zyka, i że ludzie świadomi 
narodowej idei polskiej w ogromnej większości wy
znają urzędowo katolicyzm, a bywają gorliwym i i 
w iernym i synam i katolickiego kościoła, może czę
ściej w Polsce, niż v jak im  innym kraju  euro
pejskim. N atom iast raród polski ma to przekona
nie, że nawet za świetnych czasów rzeczypospoli- 
tej katolicyzm  bywał w Polsce toleranckim  t. j., 
że usiłował swoich przeciwników przekonać, a nie 
gw ałtem  przymusić do pozornego przyjęcia wiary. 
N ieprzyjaciele Polsk, i katolicyzm u i tem u prze
czą, mówiąc, że tak zwana tolerancja polska była 
tylko niedołęstwem  i lenistwem. Niech ją  nazywają 
jak  sam i chcą, dość, tą  była, i że zostało po niej 
wsDomnienie w narodzie. H isto rja  kościoła pol
skiego nie m ieści w sobie tradycji inkwizycji 
świętej, k tó ra  wprawdzie była u nas, ale ta k  wcze

śnie znikła, że nadużycia, któro się na Zachodzie 
zdarzały jeszcze w ośm nastym  wieku, u nas wy
szły zupełnie z pamięci narodu i to je s t nie m ałą 
korzyścią dla roli, którą katolicyzm polski ma 
odegrać w przyszłości, pośród narodów słowiań
skich.

Katolicyzm w Słowiańszczyźnie je s t w s ta 
nowczej mniojoCTiScr, a religią plomi.,ma jest p ra 
wosławie. To prawosławie bywa reiigią państwa, 
podobnie jak  ewangiolicki protestantyzm  w sąsie
dnich a potężnych Niemczech. Co wiecoj, potęga 
państwa rosyjskiego podobnie ja k  potęga państwa 
pruskiego, je s t opartą na tej relig ii urzędowej, a 
państwo znosi inne tak zwaue obce wyznania do 
czasu, jak  długo istnieje polityczna pod tym 
względem konieczność. P rzy to n  kościoły urzędowe 
okazały się być silnem i, gdy chodziło o u trzy
manie wiary u narodu własnego. Niemcy zamożni 
popadli w transcendentalny racjonalizm, albo pe- 
s y ir :zir; a lud niem iecki po wielkich m iastach i 
w okolicach protestanckich, chyba w nic uie wie
rzy, jak  tylko w piwo i mięso; w Moskwie sek
ciarstwo szerzy się niepowstrzymanie, opanowuje 
coiaz liczniejsze warstwy ludowe, a dochodzi wre
szcie do zaprzeczenia nieśm iertelności duszy oso
bistego Boga, własności i rodziny. Temu sekciar
stwu wtóruje u wykształconych bierny, albo czyn
ny nihilizm . Sekciarskie i bozbożne prądy nie po
przestają wreszcie na tem, iż przec-^^ podstawom 
państwa i społeczeństwu; zw racają się przeoi-n-bo 
samej istocie cywilizacji, jako przeciw rzeczy wy 
myślonej przez sprytnych oszustów na to, by k re 
pować miliony i grożą św iatu ncwem, okropnein 
m aterjalistycznein barbarzyństw em .

Wobec tego jasną  je s t teraźniejsza i przy
szła rola polskrwro kato licyz^j’ i być może, iż on 
stanie się z czasem najjaśniejszym  wyrazem no
wej misji kościoła katolickiego, on także nada 
piętno przyszrości narodu naszego. Nikogo nie wo
ju je  i owszem doznaje prześladowania, mimo na

cisku potęg świeckich, mimo wszechwładzy nowo
żytnego państw a żyje i działa ; źródło gwojęj po
tęgi znajduje w łonie rodzin pojedyńtZyćh przy 
ognisku domowem, w pierwszych naułacb. dawa
nych dzieciom przez matkę, wszędzie s ta fl^  gra
nicę wszechwładzy urzędników i wojskowych, mó
wiąc im wyraźnie, że są bezsilni, gdv chcą wkro
czyć w dziedzinę sumienia, a że są Występni, gdy 
wchodzą przemocą do świętego prz-bytku życia 
rodzinnego i gdy tam  w imię racji itanu zasie
wają płacz, a zbierają nkok leóstja . Nieugięty 
wobec władzy w rzeczach sumiena katolicyzm 
polski, znajdzie dla siebie świątyni1 w łonie ro
dziny opartej na własności osobiste,; będzie tedy 
strzegł tych instytucyj zgodnie z wlwieczną tra 
dyeją rodzaju ludzkiego, epjawioną na po^zątmi a 
przekazaną kościołowi katblickiem i do przecho
wania

Taka wiara przechowana w bnie rodzi" , l- 
skieb zmusi wreszcie wszystkich (o ppwsffiP' 
wpłynie na innowierców i przeciwników; T* 
dzie przez polityczne klęski i poliryczne zwycio 
stwa, które będą klęskami i zwycięstwami oa-rodu, 
stającego pod jej sztandarem, ale nie ulegnie i 
nie upadnie i wniesie w ten który przyszłość 
w swojem kryje łonie, nieD 3zane^anie dla
najwyższych duchowych i ś -h prawd, nie-
tylko świadomość granic, Bóg postawił
wszechmocy państwa, akr-w kże cały skarb wie

ży i sztuki, urobiony przez cztery tysiące lat 
z ie i owego żywota, a wiodący ludzkość do n a j

wyższych przeznaczeń, - -pod cym .jednym  wa
runkiem , aby nie odstąpiła od prawą, U jjraw dy, 
której chorążym będzie Polssa, wśród jiaródćw  
północy.

Wojciech Dzicduszycki.
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wiła żadna niepowołana osoba. Dopiero po dwugo
dzinnej dyskusji, gdy zapewniono się, że pożądana 
kontrola da się w zupełności przeprowadzić, uchwa
lono urządzić wspomniany bal kostjumowy połączony 
z maskaradą w lokalnościach Kasyna miejskiego we 
środę d. 29. stycznia Panie wystąpią do woli w ko- 
stjumie z maską na twarzy lub w toalecie balowej i 
zarzucojiein na niej dominie, po północy bowiem na
stąpi ogólne demaskowanie się i rozpocznie się bal 
kostjumowy. Zaproszenia na ten bal wysłane zostaną 
tylko do członków „Koła". Osoby obce otrzymają za
proszenie li na wyraźne żądanie jednego z członków 
Koła i następnie uznania wybranej a d  hoc komisji.

Drugi wieczór Koła z tańcami odbędzie się d. 
12. lutego. W przyszły zaś czwartek 9. bm. odbę
dzie się w lokalu Koła wieczorek wyłącznie dla człon
ków Koła i ich najbliższej rodziny. Ze względu na 
uniknięcie ścisku, ilość osób została ograniczona.

* Bal rymanowski, który odbędzie się w ka
synie miejskiem d. 6. stycznia br zapowiada się 
wcale świetnie. Dekoracja sali będzie okazałą a po
rządki tańców zaopatrzone w fotografie okolicy Ry
manowa przedstawiają się niezwykle pięknie. Kto 
nie otrzymał zaproszenia z powodu niedokładności 
adresu, raczy się zgłosić do p. W ł. Zontaka w mu
zeum hr. Włodz. Dzieduszyckiego.

* Komitet drugiego zjazdu historyków pol
skich we Lwowie postanowił na żądanie z wielu 
stron objawione, przedłużyć termin nadsyłania zgło
szeń z referatami na zjazd do d. 10. stycznia br. 
Po upływie tego czasu lista zgłoszonych referatów 
zostanie bezwarunkowo zamkniętą i do wiadomości 
publicznej podaną.

Wszelkie zgłoszenia uprasza się przesyłać pod 
adresem sekretarjatu drugiego zjazdu historyków pol- 
akieb, Lwów, ulica Zimorowicza 1. 7.

* Cesarz ofiarował 1.000 złr. dla dotkniętego 
klęską pożaru personalu teatru niemiecki »go w Bu
dapeszcie.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminom Kamienica górna i Bąezałka, w powie
cie pilznieńskim, na budowę wspólnej szkoły, zapomo 
gę w kwocie 100 zł.

* Z zarządu stowarzyszenia groszowego. 
Z powodu zaprowadzić się mających nowych puszek 
oazczędności, uprasza sif szanownych posiadaczy tych
że — e zwret takowych, czy pełne, czy próżne, na 
ręce Pani namiestnikowej hr. Badeniowej albo pa
ni Leentyny W erner ul Sobieskiego 1. 3 d* 8. aty- 
cznia 1890.

* Łoterja gospodarska urządzona na Dom
pracy i towarzystwo św. Salomei przyniosła 2.664 
zł. 86 ct., z której t» sumy po odtrąceniu kasztów 
zostaje czystago dochodu 2.194 zł. 27 ct.

* Z a p is  60.000 z ł .  uczyniła pani hr. Golejew- 
ska-Czarkowaka, przeznaczając je w równej kwocie 
na dom nieuleczalnych chorych, na zakład ciemnych 
i na zakład głuchoniemych.

* Z „G w iazdy* . Przedstawienie amatorskie u- 
rządzone przez stow. .Gwiazdy" na powitanie No
wego Roku. zwabiło wczoraj nadzwyczaj liczną i do
borową publiczność. Sala w całem słowa znaczeniu 
była przepełnioną. Takiem uznaniem ze strony pu
bliczności zachęceni amatorowie i amatorki grali 
i śpiewali nadzwyczaj dobrze.

Zarówno wyborna komedja pt. „Stryj przyje
chał" jaketeż monolog układu p. J- Władyki p. t. 
„Szymon Miotła, dozorca domu u p. Arona Ghapesa* 
oraz pierwszy akt z doskonałego obrazu ludowego 
„Krakowiacy i Górale" znalazły dzielnych wyko
nawców. W przerwach zaś lubowała się zebrana pu
bliczność wyborną muzyką 30. pp , która pod osobi- 
stem kierownictwem swego znakomitego kapelmistrza 
kapelmistrza odegrała koncertowo jak zawsze kilka
naście utworów. To też oklaskiwano żywo tak ama 
torów jakoteż wyborną muzykę i jej kapelmistrza.

* Z m a r li  we Lwowie: Józefa Friedrich, wdowa 
po adjunbcie namiestnictwa, w 80 r. życia i Michał 
Kwasiński podporucznik 95 pp.

Dr. Jan Kubica, kandydat adwokatury, zmarł 
oaegdaj w Krakowie w 39 r. *ycia. Zmarły młody 
wiekiem prawnik był założycielem i głównym dzia
łaczem w sprawie utworzenia w Krakowie nie
dawno zawiązanego stowarzyszenia ku popieraniu 
handlu i przemysłu, pod nazwą „Solidarność" Przed
wczesnym zgonem zasmucił szerokie koła przyjaciół i 
kolegów, ceniących w nim obok zdolności pracowitość 
i chęć stania się pożytecznym dla ogółu rodaków.

Klara z Herrów Stopczańska, wdowa po b. syn
dyku miasta Tarnowa, a później adjunkcie sądu po
wiatowego, zmarła w Krakowie w 86 roku życia

Ks. Józef Sitnicki, gr. k. proboszcz w Krzywce, 
dziekanatu wysoczańskiego, zmarł 27. grudnia w 64 
r. życia a 35 kapłaństwa.

Dnia 26. zm. zmarła w Skierniewicach Kon
stancja z Gtadkowskich Grabowska, wdowa po oby
watelu ziemskim, w 86 r. życia. Zmarła przed bli
sko 60 laty należała do składu opery teatui w ar
szawskiego, występując w pierwszych rolach, w da
wnym teatrze na placu Krasińskich. W ezasie tym 
słynęła z piękności i była podobno przedmiotem za
chwytów Szopena i Słowackiego.

Julian Idzikiewicz, żołnierz wojsk polskich z r. 
1881 zmarł w Warszawie.

W Wiedniu zmarł d lia 30. grudnia Karol br. 
Haordtl, prezes tamtejszej Izby adwokackiej w 72 r. 
życia. Rząd używał go kilka razy do narad nad  u- 
atawą procedury cywilnej.

* S am o b ó js tw o . W Kołomyi zastrzelił się Wen
cel Baranek, kapitan 58 p p. (były rotmistrz przy 
dragonach) liczący lat 36. Przyczyna nie wiadoma.

* Uslłowane samobójstw*. W trzeciorzędnym 
hotelu Schlifki, przy ulicy Purm ańskiej  1. 3, usiło
wał wczoraj odebrać sobie życie wystrzałem z kruci- 
oy zarobnik W asyl Stefaniszyn. Krucica nabita była 
śrutem. Niedoszłemu samobójcy zdołano jednak w czas 
wytrącić broń z ręki, poczem sprowadzono go na po
licję. Jako powód zamierzonego rozpaczliwego czynu, 
podał Stefaniszyn —  zgryzoty i niechęć do życia. 
Tymczasowo umieszczono go w areszcie policyjnym.
, * Pożar. W Gdańsku spłenęła 30. grudnia fa
bryka kolb karabinowych.

. p o w ie trz a , Obserwatorium szkoły poli- 
donosi d. 2. stycznia o godzinie 12. w po-

W ubiegłych dwóch dobach licząc od 12. god.
9 b m zm do 12. godz. w"południe dnia

6 wia*r 00 do kierunku zmienny od
. . ’ 00 do siły głąby (1,3), stan nieba zmien

ny powietrze bardzo wilgotne .(95°/. wilg. względ.);

•P : f i S , V  T yS°k0ŚÓ ^  0,8 mm g
najwyższa -  < S p at"ra w czasie była “  3’3 ‘ *

ckż. p w 'Wczoraj w południe, najniższa
'  tt wczoraj około 7. wieczór.

nv T,U„7 ag^ ° ^  doby były mgliste, śnieg nieznaczny prószył dziś nad ranem.
» ba™metryczna 755— 760 mm. znajdo-

*  Królcstwip , SzwecJi ; '  zwyżka 780— 775 mm. 
8ię w zatoce L y o f e i e j . ^ ^  drue°rz«dna otworzyła

|Stan barometim zredukowany do poziomu morza
był dziś o 9 godzinie rano 7 7 4  ™ d iPrognoza na A  <74 mm. Barometr opada

'■Uatr będzie co do k ie rn n t,,  a  •’ a
m ..o r n _  /o  a \  » .e ru n k u  po łudm ow y, co d o

^ y ( )» średnia temperatura doby pozo

stanie bez zmiany, niebo będzie przeważnie zachmu
rzone , względna wilgotność powietrza bez zmiany, 
opadu nie będzie. Doba będzie mglista, chwilami po
godna.

* J u l r o ,  d 3. stycznia: św. Daniela i G.—
św. Anastazji.

O F  I  A IŁ Y
Zamiast rozsyłania powinszować noworocznych 

złożyli w naszej administracji na rzecz weteranów z 
r. 1831 p. Bronisław Rozwadowski z Turówki p. 
Tarnoruda złr. 2, p. Witold Niezabitowski z Lanek, 
p. Bóbrka złr. 5, p. Zbigniew Horodyński z Zby- 
dniowa p. Rozwadów zł. 3.

— In f lu e n z a . W K r a k o w i e  przebieg influenzy 
jest dotąd dość łagodny Wyjątkowo padł jej ofiarą 
kapitan 56 pułku piechoty, Józef Ktrnió. Zapadłszy 
na influenzę nie wyleczył się z nisj zupełnie, lecz 
cierpiąoy jeszcze udał się z pułkiem na tak zwany 
„U eb u n g sm arsch P o  marszu tym rozwinęło się za
raz u kapitana Kernića zapalenie płuc, które go o 
śmierć przyprawiło w bardzo krótkim czasie. P rze
stroga to wymowna, aby cierpiący na influenzę, wy
leczyli się z niej dobrze, zanim wrócą do swych 
czynności.

Z W i e d n i a  donoszą, że krajowa rada sani
tarna uchwaliła przerwać wykłady we wszystkich 
szkołach dolnej Austrji aż do 7. stycznia i udała 
się do burmistrza z wezwaniem, aby poczynił kroki 
w celu utworzenia w Wiedniu epidemicznych szpitali

Influenza występuje tam w sposób budzący 
zaniepokojeni#. Wzmaga się ona ciągle W kilku wy
padkach skonstatowano śmierć z udaru serca wywo
łanego influenzą. Świeżo zachorował na nią arcyks. 
Albrecht i król grecki.

W garnizonie wiedeńskim pojawiła się choroba 
ta epidemicznie dopiero 16. zm. D. 18 zm. skon
statowano już 700 wypadków; w dniu następnym 
zaczęła się zmniejszać tak, że obecnie nie ma więcej 
jak stu chorych żołnierzy. Ponieważ skonstatowanem 
zostało, że we Wiedniu choroba nigdy dłużej nie 
grasowała nad 36 dni, sądzą więc, że potrwa naj
dłużej do 10. lub 12. stycznia.

Telegraficznie donoszą z Wiednia pod d. 1. bm. 
Influenza przybiera tak olbrzymie rozmiary, że wczo
raj musiano 300 osobom odmówić przyjęcia w szpi
talu powszechnym z powodu braku miejsca.

"W B e r l i n i e  według statystyki lekarskiej, 
w drugim tygodniu grudnia dwie osoby zmarły na 
influenzę.

W S t u t t g a r d z i e  zachorowała na influenzę 
królowa wirtemberska Olga, w mieście zaś jest około 
5000 cierpiących na tę chorobę.

W  D r e ź n i e  zmarł na influenzę krytyk mu- 
%j ;zny, radca dworu Karol Banek w 79 r. życia.

W F r a n k f u r c i e  nad Menem zachorował 
prawie cały personal operowy.

W P o z n a n i u  influenza szerzy się coraz bar
dziej, chociaż przebieg jej jest dotychczas łagodnym. 
Nawiedza ona najwięcej dzieci, ale nie oszczędza i 
starszych. Szeregi konstablerów policyjnych są wielce 
wskutek niej przerzedzone ; również w wojsku zaata
kowała wiele osób. Gazety przestrzegają przed zazię
bieniem się po przejściu choroby, gdyż może przyjść 
zapalenie płuc.

W P  a r y ż u ehoroba przybiera coraz to groźniej
szy charakter. Zarówno w mieście, jak w koszarach, 
stwierdzono liczne wypadki śmiertelne influenzy. Ta
kie same wiadomości nadchodzą z Wersalu.

Cyfra śmiertelności 27. i 88. zm w Paryżu 
wynosiła 393 i 344 osób. Są to cyfry niepraktykc- 
wane w zwyczajnych warunkach. Rotszyld paryski 
ofiarował 100.000 fy. dla ofiar influenzy.

Jak  z Paryża donoszą, influenza szerzy się 
gwałtownie w T u l u z i e ,  G r e n o b 1 i i A j a c c i o .

W L o n d y n j i e  nieznany dobroczyńca zapisał 
zarządowi tamtejszego szpitala milion zł. celem zało
żenia sanatorjum dla rekonwalescentów, którzy cho
rowali na influenzę.

Z R z y m u  donoszą 31. grudnia. Klaczko leży 
w gorączce na silną influenzę.

W H i s z p a n i i  szerzy się influenza niezmier
nie gwałtownie. Pojawiła się ona najpierw w Mala
dze, następnie w Barcelonie, a teraz panuje w Ma
drycie, gdzie"i‘Ozv j;w i ty; -przyjo do tego stopnia 
nieustanna zmiana temperatury, że 30.000 osób za
padło w przeciągu dni kilku. Brak doktorów coraz 
dotkliwiej daje się uczuć, większa ich część bowiem 
uległa epidemii. W szkołach miejskich, we wszyst
kich biurach, urzędach chorzy liczą się nie na dzie
siątki, ale, już na Betki. Na poczcie naprzykład 86 
listonoszów zapadło na influenzę, tak, że listy z po
wodu braku służby przez dwa dni nie były rozno
szone, Na kolejach żelaznych musiano zmienić i ogra
niczyć kursowanie pociągów dla braku oficjalistów. 
Nawet rodzina królewska nie ustrzegła się od epide
mii, pierwszy zapadł nieletni król, następnie królowa- 
rejentka. Chorował także prawie cały dwór,

W garnizonach rosyjskich w Merwie, Kizit- 
Arwat i Askabadzie leży 40 pret. żołnierzy chorych 
na influenzę.

—  Katastrofa kolejowa. W zachodniej Wirgi- 
nji pociąg kolejowy spadł d 30. b. m. w przepaść 
z wysokości 190 stóp, przyczem 20 ludzi zostało za
bitych i 75 rannych.

7 Ł a e k # n ’ j Rden z najpiękniejszych 
budynków na świ.cie, 1 ulubiona rezydencja  króla 
Leopolda, został doszczętnie przez ogień zniszczony 
Szkoda wynosi przeszło dziesięć milionów franków.
Spłonęło dużo dzieł sztuki. Księżniczka Klementyna 
tylko z trudem mogła być ocaloną.

— Warkocze górą! Cesarzowa niemiecka, no
sząca dotychczas wszędzie i zawsze w górę zaczesane 
włosy, ukazała się nagle na pierwszym w bieżącym 
sezonie raucie dworskim uczesana d  la Małgosia z 
„Fausta", tj. z dwoma warkoczami, spadającemi na 
ramiona. Podobno wszystkie arystokratyczne damy 
berlińskie uważają za stosowne nie czesać się inaczej 
tej zimy Fryzjerzy zarobią grube pieniądze.

— Wspaniały zbiór listów posiada Gladstone.
Całą olbrzymią korespondencję, prowadzoną przez lat 
siedmdziesiąt mniej więcej (Gladstone skończył 80 
rok życia) przechowuje angielski mąż stanu w do
brach swoich Hawarden, gdzie na jej pomieszczenie 
kazał wybudować pokój specjalny o żelaznych ścia
nach, tak zupełnie, jak zbudowane są kasy ognio
trwałe. Gladstone zbiór tych listów uważa za naj
większy swój skarb...

— Oryginalny zapis. Zmarła w Montpellier 
stara panna, nazwiskiem Pourchó, zapisała w testa
mencie kneharce swojej 2.100 fr. dożywotniej renty. 
Spadkobierczyni ma natomiast hodować najstaranniej 
papugi, piesków i kotów nieboszczki. Gdy zdechnie 
jedna papuga, natenczas kucharka traci 50 fr. renty, 
gdy zdechnie piesek, traci 80 fr., gdy zaś kotek 100 
franków. Słowem, że gdyby nagle zdechły co do nogi. 
miłe faworyty, to kucharka nie dostałaby ani grosza., 
Jest jednak nadzieja, iż jak źrenicy oka, strzedz bę
dzie spadkobierczyni nienażerji nieboszczki.

— p. Eiffel kupił za sumę 2,000.000 fr. wspa
niałą kamienicę przy ulicy Rabelais w Paryżu i za
mieszka w niej niebawem, zajmując ją całą dla sie
bie. Okazuje się, iż „wieża" była doskonałym inte
resem...

— Najludniejszą zabawką dla dorosłych dzieci 
będzie w bieżącym sezonie — co ? Może przestarzała 
i znów wchodząca w modę „Kwestja wschodnia?" 
Może „Cri-cri?" Może t. zw. „Westchnienie Sary 
Bernhardt?" Nie wcale. Najnowsza zabawka, jaką 
Paryż na Nowy rok świat obdarzyć postanowił, zwie 
się: „Le cri de ma belle m creu (Okrzyk mojej te
ściowej). Co to będzie-!. Go to będzie!

— Kiełbasa i homeopatii. Podczas jednej z po
dróży Henryka Heinego, ktoś ze znajomych wręczył 
poecie krążek kiełbasy z prośba, aby za powrotem do 
Paryża przesłał ją  znanemu w tem mieście homeo- 
pacie. Zdarzyło się jednak, że wśród drogi Heinemu 
i towarzyszącej mu pani Matyldzie głód zaczął do
kuczać, niewiele zatem myśląc, zabrano się do kieł
basy, a że była smaczna, w niedługim czasie znikła 
pławie zupełnie. Pozostały niewielki tylko skrawek 
Heine przesłał lekarzowi z następującemi słowam i: 
„Badania pańskie dowiodły, że i działanie miliono
wych cząsteczek materji olbrzymiem byó może. Przyj
mij pan zatem milionową cząstkę pysznej kiełbasy, 
którą mi przesłać mu poleęił przyjaciel nasz E. 
Wprawdzie niewiele kiełbasy s \ ,  zostało, jeżeli je
dnak homeopatja nie ma być mrzonką, to wyciśnie 
z niej pan tyle pożytku, ile ja z całego krążka".

Teatr, literatura i muzyka.
T e a tr . Recenzent teatra lny  św iątkuje i ma 

tyle zaległości, że mu 'niepodobna z nich wybrnąć. 
A przecież musi choć w ogólnym poglądzie po
dzielić się wrażeniami, których doznawał w św ią
tecznym tygodniu — wrażeniami i miłe mi i s i l
nemu

Czyż ma najprzód mówić o operze? Czyż 
m a powtarzać — nie komplementa, lecz najszczer
sze, choć entuzjastyczne pochwały dla naszych p ri- 
madou, panien Pawlikówny i Hellerówny ? K arm ić 
jeszcze dalej pochwałami naszą publiczność z po 
wodu „Aidy", byłoby tylko podsycaniem tego, co 
ona sarna najżywiej odczuwa, bo jeśli się widzi 
te tłum y przepełniające salę teatralną i słyszy 
zgodny głos uwielbienia i te salwy oklasków — 
to czuje się, żo choćby nawet recenzent chciał być 
złym i krytykować — toby się to na nic nie przy
dało.

Trzebaby więc żółć zoilowską spędzić na in
nych przedstawieniach, lecz i tu trudno znaleść 
wdzięcznego tem atu  do wymyślań.

M ieliśmy np. dawno już nie widzianą we 
Lwowie tragedję S zy lle ra : .In try g a  i m iłość". 
Kto starszy, pam ięta jeszcze ongi Nowakowskiego 
jako M illera, Smochowskiego jako prezydenta, 
Maleszewskiego jako W urma, K alicińskiego jako 
Ferdynanda i t. d. Ostatnie przedstawienie nie 
było tak koncertowem ja k  owe dawne — ależ bo 
i sztuka się zestarzała i odczuwanie jej piękności 
zbladło — nie możemy wszakże odmówić mu 
w ogóle staranności i pietyzmu dla utworu i tw ór
cy. Szczególniej na pochwałę zasługuje to, że Dy
rekcja rzuca młodsze siły do ról większych i każe 
się im z trudnościam i pasować. Może być, iż 
chwilowo traci na tem  publiczność, ma jednak to 
wyższe zadowolenie, iż widzi wyrabiające się pod 
jej okiem talen ta  i może wyrokować o ich przy
szłości.

Najlepiej odegrane były w „In trydze" role 
Ferdynanda (W oleński), Luizy (pani Stachowiczo- 
wa), lady M ilfort (pani Nowakowska) i prezyden
ta  (p. Żboiński). P . Woleński przedewszystkiem  
wzbndzał w nas podziw, gdyż um iał siłę połączyć 
z szlachetną m iarą i w. rygU przez samego autora 
przesadnie skreślonej, wh której tak  łatw o wyjść 
poza ram y prawdy, u trz/znał się ciągle w tonie, 
którym  poruszał słucbaciy do głębi, a nigdzie 
przesadą ich nie raził. Był to bezsprzecznie jeden 
z najjepszych Ferdynandów, jakich nam  się na 
scenach polskich zdarzyło widzieć — i wiele pię
knych szczegółów gry p. Woleńskiego powinnoby 
służyć młodszym jego kolegom za przykład.

Z trudnej bardzo roli M illera w yrąbał się 
p. Szobert wcale szczęśliwie — zbierał nawet li
czne oklaski — ale mimo to musi jeszcze dłużej 
studjować tę postać, zanim się w nią wżyje, jak 
należy: Pizedew azystkiem  nie był p. Szobert dość 
starym , zanadto okazywał się ruchliwym i nerwo
wym w pięknej scenie z prezydentem  — - a tem 
samem zagubił głębszą stronę uczuciową. 1 blask 
godności człowieczej, którym  postać ta  głównie 
jest owianą.

P. Wysocki nie był niestety dobrym jako 
W urm. Ta ciągła gra twarzą, przybierającą chwi
lami maskę całkiem  nieodpowiednią to silenie się 
na jakieś modulacje głosu nienaturalne i przesa
dne — stanowiły tylko szereg pokuszeń grania 
lecz nie tworyły całości gry i postaci, przejętej 
jednym  duchom, jedną myślą. W ybuch w ostatniej 
scenie był — pomimo krzyku — wprost bezsil
nym ; nie widzieliśmy salonowego in tryganta, du
szy okropnej, czarnej aż do głębi — lecz jakiegoś 
złapanego na gorącym  uczynku szalbierza. Ceni
liśm y nieraz wysoko grę p. Wysockiego w rolach 
charakterystycznych - -  np. G ringoire’a lub m ni
cha w „Natanie" — niechże teraz przyjmie od nas 
zarzut, że jako W urm był zły.

Na zakończenie starego Roku m ieliśmy przed
staw ienie składane z numerów muzycznych i d ra
matycznych. Była to bardzo udatna mozajka, w 
któiej wszyscy artyści dram atu i operetki przeszli 
przed oczyma naszemi jak  w kalejdeskopie, że
gnając nas u schyłku roku starego. W śród tej mo
zaiki celowała prześliczna k o m ed y jk a  Kośeielskie- 
gO „Dzienniczek Justysi" , znana naszym czytelni
kom z fejletonu Gaz. Nar. Panna Pysznikówna 
jako Justysia , a p. W oleński jako jej narzeczony 
grali koncertowo. P. Cichocka i p. Żboiński s ta 
nowili wyborną parę starych, choć zdaje nam się, 
że, w długiej, a  tak charakterystycznej rozmowie 
wstępnej, można było wydobyć jeszcze więcej siły 
i barwności konwersaoyjuego tonu, niż to p. Zbo- 
iński uczynił.

W komedyjce „W  cztery oczy" (która wła
ściwie powinnaby się Sam na sam" nazywać), 
zbierali huczne oklaski p. Stachowiczowa, p. Za
wadzki i p. Dębicki — w obrazku scenicznym 
F redry  „Obrona Olsztyna" p. Zboiński i p. Nowa
kowska — a w wesołym aż do rozpuku „W ujaszkn 
Alfonsa" wszyscy grający, począwszy od p, F ren
kla i Wojdałowicza.

Że num era muzyczne, złożone z duetów naj- 
ulubieńszych operetek, podobały się bardzo, nie po
trzebujem y dodawać. Bardzo licznie zgromadzona 
publiczność klaskała bez końca, że aż się te a tr  
trząsł, i ‘mimo długiego programu kazała jeszcze 
kilka rzeczy powtarzać. Takiem iż samemi okla
skam i okryto bardzo gustownie ułożony obraz 
z żywych osób, którym  już po godz. 11 pożegnano 
rok stary  a powitano Nowy.

Wczoraj Nowy Rok zaczęto wesoło — nawet 
bardzo wesoło — bo „K apitanem  Fracassa" po p o 
łudniu, a znaną i aż do swawoli hum orystyczną 
farsą starego Fredry  p. t. „Gw ałtu co się dzieje". 
Niechby to był prognostyk wesołej i lepszej przy

szłości dla naszego teatru , którem u w ręce jego 
Dyrekcji życzenie to składamy. St.

— „ I n f l u e n z a " ,  okolicznościowa bluetka w lyin 
akcie, wystawioną została d. 28 b. m. na scenie tea
tru Małego w Warszawie. Pewien papa kamienicznik, 
chce wydać młodą swoją i przystojną córę za mąż, 
a że dla wszystkich papusiów na świecie najpożą- 
dańszymi są zifciowie pieniężni, przeto i ten przenosi 
starego i bogatego niedołęgę nad młodego doktora. 
Młody doktor korzysta z panującej influenzy w mie
ście, bierze ją za straszaka na niepotrzebnego konku
renta i płoszy nią intruza, do czego dopomaga mu 
jeszcze przybyły na końcu sztuki poczciwy stryjaszek 
panny, który doktorowi w dobroci serca zapisuje cały 
swój majątek czyli rs. 100.000, sumę jak na dzi
siejsze influenzyjne czasy, bardzo poważną... Treść ta 
dała sposobność p. Pacjentowi do naszkicowania kilku 
ról, w których popisywali się pp. Morozowicz, Gra
biński i Galasiewicz. W salce małej śmiech rozbrzmie
wał często, to z pijanego a zainfluenzowanego stróża, 
to z przerażonego tą chorobą Mordka, to wreszcie ze 
starego kawalera-konkurenta troskliwego d» przesady 
o swój żołądek i swego zdrowia.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na 

K'eparzu. K r a k ó w  dnia 31. grudnia. Kon- 
sumeja miejscowa zaopatrzyła się przed św iętam i 
jeszcze w dostateczną ilość zboża na bieżące po
trzeby i dlatego ua targu  dzisiejszym pokup był 
wogóle ograniczony. W skutek tego sprzedający, 
którzy mimo chwiejnego usposobienia targów za
granicznych wysokie staw iają żądania, nie zdołali 
sie przy nich utrzym ać, gdyż dla braku kupują
cych obroty były małe, a ceny raczej zniżkową 
zdradzały tendencję.

Płacono za pszenice b iałą  od 9.45 do 9.70
zł.; za czerwoną od 9.50 do 9.75 zł.; za żółtą
od 9.45 do 9.(55 zł,; za żyto od 8.40 do 8.55
zł.; za jęczm ień browarny od 7.75 do 8.75 zł.;
na paszę od 7 .— do 7.35 zł.; za owies od 7.75 
do 8.— zł; groch o d — .— d o — .— zł. W szystko 
za 100 kilogramów.

Bank powszechny w W iedniu. Z począt
kiem b. r. powstać ma w W iedniu insty tucja fi
nansowa p. n. „Bank powszechny". Na czele tej 
nowej insty tucji stoi grono austrjacko-w ęgierskiej 
arystokracji, baron Ludwik Eder, b ra t austriackie
go dyplomaty, podkomorzy hrabia Aleksander Gal- 
lenberg i inni. Celem je j nieść pomoc ludziom 
uciśnionym i przyprowadzonym do nędzy przez 
lichwę. W W atykanie obudzić m iał „Bank P o
wszechny" prawdziwy zapał i kapitaliści katoliccy 
gotowi go wzmocnić znaczuemi funduszami.

Cena nafty kaukaskiej spadła do 38 kopi 
jek za pud, w skutek bardzo znacznego zaofiaro
wania.

Towarzystwo wyrobu rur żelaznych do 
wodociągów i naftociągów z kapitałem  600.000 
rubli w akcjach po 500 rubli ma być założone w 
Rosji w gub. ekaterynosław skiej.

i
W iedeń  d. 2. stycznia. Zdaje się, 

żo centraliści pragną drogą konferencyj cze
sko-niemieckich u hr. Taaffego przemycić 
Scharschmida wniosek o uznanie języka nie
mieckiego za państwowy austrjacki. Konfe
rencje te musiałyby w takim razie spełznąć 
na niczem. Je s t  rzeczą pewną, że przebieg 
konferencyj będzie zachowany w zupełnej ta 
jemnicy, jeżeli kto, może ze sfer rządowych, 
nie wyda go Nowej Pressie. Namisstnik Czech, 
br. Thun, bawi we Wiedniu.

P eszt d. 2. stycznia. Robotnicy tutejsi 
oświadczyli, że nie wezmą udziału w strejku 
powszechnym, urządzanym na 1. maja b. r, 
przez internacjonał socjalistyczny.

B erlin  d. 2, stycznia Cesarz wyjeż
dża ju tro  do Trachenberg na Szlązku do księ
cia Hatzfeld na polowanie. — Komendanci 
korpusów bawarskich, ks. Leopold bawarsk1’ i 
jenerał Orff przybyli tu, aby złożyć cesarzowi 
życzenia noworoczne. Ks. Leopold udaje się 
ztąd do Austrji. —  Komisja tajchsiagu dla us ta 
wy o socjalistach, wygotowała już swoje spra
wozdanie.

B erlin  d. 2. stycznia. Na przyjęciu no- 
worocznem cesarz nie mówił o polityce, cho
ciaż rozmawiał wiele z ambasadorami. Pomi
mo zaprzeczeń o chorobie cara, rosyjska am
basada potwierdza, że car słaby.

P aryż  d. 2. stycznia. W odpowiedzi 
na noworoczne życzenia ciała dyplomatycz
nego, wypowiedziane przez nuncjusza, rzekł 
C arno t:

„Dziękuję ciału dyplomatycznemu za wy
powiedziane uczucia i życzenia złożone dla 
rządu francuskiego, republiki i jej prezydenta. 
Po ubiegłym roku, który dał światu obraz 
cyw ilizac ji w p o łączen iu  tylu j e j  cudow nych , 
okazów, czuję się szczęśliwym z hołdów , zło- / 
Ańiych cywilizac.tyjuęmii i pokojowemu geniu 
szowi Francji. Połączonym usiłowaniaom na
szym powiedzie się niewątpliwie w tym roku 
wielkie dzieło pokoju dalej prowadzić i roz
wijać. Jestem przekonany, że osiągniemy cel 
ten z waszem, panowie, światłem poparciem 
i przy dobrej woli rządów tak goduie wśród 
nas reprezentowanych".

B ruk sela  d. 2. stycznia. Przyczyną 
pożaru zamku w La-ekon, była zła konstrukcja 
kominów'. W  cbwili wybuchu pożaru króle
stwo udzielali posłuchań noworocznych. Przer
wano je też niezwłocznie i królowa udała się 
zaraz do Laeken. Ochmistrzyni Nichi padła 
ofiarą katastrofy.

Rzym  d. 2. stycznia. Złoczyńca, któ
ry rzucił pod pałacem królewskim puszkę 
z lontem gorejącym, zowi* się Tankred Vita, 
liczy lat  30 i mieni się profesorem pedago
giki. Oświadczył on, że zawartość puszki nie 
jest niebezpieczną. Śledztwo wykaże, czy ma 
się tu do czynienia ze zbrodniarzem czy sr 
leńcem.

Rzym d. 2. stycznia. Uważają tu za 
rzecz pewną, że Izwolski zostanie mianowa

ny urzędowym reprezentantem Rosji przy 
Watykanie.

Z  Włoch emigrowało (głównie do Ame
ryki południowej) zeszłego właśnie roku 
290 .936 osób, o 120.000 więcej niż w r. 
1888, a to z powodu nędzy, podatków i prze
silenia rolniczego.

B elgrad  d. 2. stycznia. Sknpczyna u-
chv,aliła wczoraj budżet w drugiem czytaniu. 
Dep. Spasicz postawił wniosek o wytoczenie 
śledztwa byłemu ministrowi skarbu Raki- 
czowi.

K onstantynopol d. 2. stycznia. 
P.irta ustanowiła komisję do przygotowania 
ua przyszły rok wielkiej wystawy przemysłu 
tureckiego z całej Turcji.

Londyn d. 2. stycznia. Minister han
dlu wyraził nadzieję wczoraj na mityngu w 
Leamington, że zachodzące między Anglią i 
Portugalią różnice będą w sposób pokojowy i 
zadawalniający wyrównane.

W ie d e ń  dnia 2. stycznia , godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 32D75. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 106*— . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 346'— . Akcje Banku anglo-austijackiego 
152-90. Akcje Unionbanku 247.— . Akcje kolei Karola 
Ludwika 1 8 6 —. Akcje kolei Północnej 237-50. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 132 50. Akcje kolei 
Alfóldzkiej — •— . Akcje kolei Państwowej 230-50. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 230’50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 188' — . Losy ko
munalne wiedeńskie 143*— . Akcje Tow. tureckiego 
116’25. Galie, oblig. idemn. 104’50. Akcje kolei 
północno-zachodu, (lit. B. Elbethal) 214 50. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 227 -80 . Akcje Bankrareinu 123-30 . Rosyjski 
rubel papierowy 127-— .

4!/io°/o renta wspólna — .—. 5°/0 renta austr. 
papier. — -— . 5°/o renta austr. złota — -—. Renta
4% węg. złota 101 05. 5% renta wgg. pap. 9815 , 
Napoleondory — * —. Marki niem. — .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 2. stycznia. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 183"— 186-—
Kolej Lwow.-Czern.-.Tasska po 200 zł. w. a. 229-— 232'— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 289-— 294' -  
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . - - -— 216'—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5°/0 ............ 100'90 10190

,. 5%  wyl. 10°/o . 1 0 4 '-  1 0 5 -
Banku krajowego 4 ‘ /s°/0 los. w 51 latach . 97-75 9S'75
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 ° / „ .....................101 •— 102-—

40/ _ . . .  9g-  97-_
” ” ” ” 5°/° los. w 37 lat. 101-— 102'—

” „ „ 4°/" los. w 41V2 1. 94—  95—
„ „ 4 '/,%  los. w 52 1. 99-15 100.15

4% los. w 56 lat. 93—  94—
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6°/0) 3°/0 55—  58—
„ „ „ f i  5%) 2 7 ,%  . . 4 6 -  4 9 -

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne galic. 5%  m. k. . . . . . 103-85 104'85
Galie, funduszu propinaeyjnego 4%  . . . 91-50 92-60
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100 50 101-50
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104-— 106—

z r. 1883 4*/*% • • • • 96-75 97-75
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a   24-75 26-75
Losy miasta S tan isław ow a...............................—'— 38’—

VI. Monety.
Dukat holenderski...............................................5'50 5'60
Dukat c e sa r s k i.................................................... 5 57 5 67
N apoleondor 9'31 9'41
Półimperjał ro s y jsk i.......................................... 9 65 9 75
Rubel rosyjski s r e b r n y  1'32 1-42
Rubel rosyjski p a p ie r o w y  l'25*/i 1-27*/*
100 marek n iem ieck ich  57-7Ó 58 70

P rzyjechali do L w ow a
dnia 2. stycznia 1890.

Hotel Ż orła  H. Mierzeński z Dembowicy. R. Janic
ki z Łoszniowa. J. Rosenstock z Rusiatyez. Dr. A. Nowa 
kowski, J. Auslauder, dr. A. Stein i A. Wecbsler z Wiednia- 
P. A. Hrycan z Drohobycza. L. Kiesler z Ozerniowiee. M. hr. 
Sierers z Wołoczysk.

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Bali - Seidenstoffe yon 60 kr.
bis fl. 6 35 p. Meter — (ca. 650 rerseb. Dessins) — 
vers. roben- und stiiekweise porto- und zollfrei das 
Fabiik-Depot G. Henneberg (k. u. k. Hoflief.) Ziirlch. 
Muster uingehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 4

B i u r o  a , d . w o l s : a . t s i

Dr. Ludomira Lewandowskiego
w Gródku pod Lwowem

w domu p. P ap ie rk u e  sk ie g "  obok c. k. sądu.
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P ociąg i kolejow e
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

1 Posp.
IA,
kur-
jer

w?
i i  
^  %

j-ooiągodchowy
wart* 40*rt Mo S*a.-g

4-0f 8'50 9-26 7*16
2-2C 3 1 6 y 7 0 0
2-05 1 0 - 2 3 3 | 6*22ą>
3 05 2—

6-55

3-36

8-26

1208
5-41

228 ł  2 0 7-20 3 30
4-11 9-52 "o 1 0 3 6
4-22 7— 1023 g. Xl-06

9-16 : o i 3

4-25

e  4 6

10-20

6*50
8-03

I
Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a . ...............................
Z Podwołoezysk .....................
Z Podwołoezysk na Podzamcze .
Z Suezawy, Ozerniowiee, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suezawy, Ozerniowiee i Sta

nisławowa ..........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna,

Stanisławowa i Stryja . •
Z Suchej, Chyrowa, Lawoeznego 

i Stryja . . . . . . .
Z Pesztu, Lawoeznego , Gliyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa 
i Stryja

Z Bełżca (Tomaszowa) . . •

Ze Lwowa odchodzą:
Do K łak o w a ...............................
Do Podwołoezysk ■ • • • •
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Suezawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa i Husiatyna . •
Do Stanisławowa, Czerniowiec i 

Suezawy . . • • ■ •. -
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Chyrowa i Suchej . .
Do Stryja, Chyrowa, Ławoecne- 

go i Suchej . . • • • •
Do Stryja, Stanisławowa, Husia

tyna, <LawocznegO, Pesztu,
Chyrowa i Stróże . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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F A B K Y K A

MOEDLINGSKA
Największy

w \  b ó r  n a . z i m ę .

Z a s a d a :

Buciki dla panów:
Ze skóry Croute..........................złr. 3 25

„ „ cielęcej, gładkie
i okładane złr. 4'50, 4 75 i 5 -  

„ „ kidowej cielęce okłady zł. 5 i 5 50
„ „ hamburskiej podwójne

podeszwy złr. ■±•25 i 5'25 
Sukienne okładane na uanclce o

d o b r e  

i  t a n i e !

Buciki dla pań:
Ze skóry Croate . . . .  ’łr .  8 i

„ „ gemzowej . . .  * 3'°0 j 4
kidowei , , , „ 4 i 5

” ;; hambursk. złr. 329, 3 60 i 5-59
Sukienne na flanelce, okładane ro- 

syjskim lakierem złr. 4-25, 45# 1 5 
F u trz a n e ..................................... z*r -

Największy wybór obuwia 
dla dzieci, dziewcząt i chłopców.
BUTY z eholewaml dla ehłopców 

od złr, 2 20 do 5‘80
CJOW YCH

podwójnych podeszwaeh złr. 4-80 
Sukienne okładane rosyjskim lakie

rem o podwójnych podeszwach
na f l a n e l c e ......................... złr. 5-60

Wysokie buty z eholewami złr. 7, 8 i 9 
„ „ do podróży złr. 6'50 i 8

W I E L K I  S K Ł A D  M E S Z T Ó W  1 B U C IK Ó W  F I
po cenach najniższych, od 95 et. wyżej.

Doborowy materjał, najlepsze wykonanie, najtańsze ceny stałe wytłoczone na

Lpodeszwie. — Zamówienia z prowincji uskutecznia sio odw rotną pocztą. 
F i l i e :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowee, Hauptstrasse 9 ; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja , Przem yśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani - 

sławów, Stryj, Tarnów, T a rn o p o l.______________1157

f i i E i  t o i p t l M  Pfiwszeclną
prenumerować można w księgarni

H. Altenberga (dawn. Richtera) ws Lwowie.
1174

m  W i e r  a  T R A N  W A T R O B I A N Y

przez lekarzy uznany najskuteezniejizy i przyjemnio sm akujący przeciw

c erpieniom piersiowym i płucnym,
zołzom, liszajom, osłabienia ete. 1909

Cena za flaszkę 1 złr .
Do nabyeia we wszystkich większych aptekach i handlaeh drogueryj i materjałów.

Jeszcze m ożna przystępow ać do prenum eraty  na

„B B A m E  i i i B l D i  TiLŁEIBOM "
z  1 2  i l l u s t r a c j a m i  K o s s a k a

w 5 zeszyt, po 75 et. franco 80 et., lub komplet: tylko z ł  3 25, z przesyłką 
Zainuwienia nadsyłać do księgarni H. Altenberga (dawn. Richtera) we

zł. 3 50. 
Lwowie

P R A W D Z IW Y  LIK IER  B EN ED IC T IN E
O PA CTW A  FECA M P w« FR A N C JI

wytwornego smaku, wzmacniający; pomagający trawieniu 
i obudzająey apetyt.

JED EN  z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW,.
  1201

Wymagać, aby etykie- / J  f i  _  , ś
ta kwadratewa znajdowała « t « w >
się na spodzie butelki z -tsey- - - r —.
właenoręeznym podpisem 
głównie dyrygującego.

Skład główny w FECAM P w# F ra n c ji. Ajencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedietine znajduje się w składach następują eych 
domów, które się zobowiązały ni# sprzedawać fałsz- retw 

i naślaJownictw tego wybornego „Li
kieru B e n e d i e t i n e we Lwewie u p. 
R . B R A N D L E R A  dom komisowy — 
w cukierniach pp. Hausera i Bi#- 
niedzkiego, Ferd. Gross, K. Kruszył.

     skiego i D. Knappa, Jagiellońska 5,
I Mac. Kosteckiego, ul. Karola Ludi ka i w handlach win pp. St. Markiewieza, 

i; Rynek 23, Alberta Szkowrona plac Marjachi 7; w Tarnopolu u Ed. Frantaa.

500 sztuk pisto
ofioerskioh

całkiem nowych z wszel 
kiemi przyoorami po

letów ułańskich
ofioerskioh
całkiem nowych z wszel- 

kiemi przyborami poW A Ż N E   ______
2  5 0  ^ / d l a  M Y ŚLIW Y O H \ 2 ’5 0

póki zapas 
itarczy. P ELECKI STEFAN

póki zapas 
starczy.

p ierw szy  koncisjonewany przez Wysokie e. i k. Namiestnictwo

'cenirainy handel broni, amunicji i przyborów myśliwskich
p la o  K a p i t a l n y  1. 3  w *  L w o w l#  — otrzymał 

GENERALNE ZASTĘPSTWO NA GALICJĘ
J. N0W0TNFGO w PRADZE, E. M. RAILLY & C. w LONDYNIE

nadwornych dostawców broni myśliwskiej 
i sprzedaje takowa podług oryginalnyih cenników 

które na żądanie wysył;. gratis.

^Najlepsze DRILINGI BUCHSFLINTV 
i EXPRESSY
o d  1 0 0  z ł r .

«
id
©

a fc  *
«

j ś<
€
©

3 0 C
M ME M A R I K

uezem nlea W ortha.

M l i  E R f l J D  l a i s i n i #

ułatwionym sposobom 
według najnowszego systemu paryskiege.

Cały kurs trwa 1 aiesląe, sediisnni* po 2 godziny. 
Przyrządów iadnyeh nie trzeba prósz papieru rysunko

wego 1 miary oentymetrowej.
O a l t ą  k u r i  k o a a t w J  •* l O  a l r .

Zapisywać się można oodsiennie. -  W p isó w #  2  z łr .

FORMY PA PIERO W E na suknie zartutki, okry
cia, ubranka dla dzieci Ud. w eeaie od 30 ot. do 3 żl.

U lic* Akademicka) I. 12, parter.
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• B  1  H 7 1 I  w doborowych 
Wm  A  U f  I f  gatunkach pole- 
S K  A  WW mi cam najtaniej i 

* rozsełam franco 
*w)w® w woreczkach 5-kilowych 

Santos żóiia pospolita . . . .  zł. 8 —
Domingo b l a d a .......................... „ 8 40

ortorico zielona dobra . .  .  „  9-—

Kuba zielona bardzo dobra . .  „  9 60
Laguayr; . bardzo dobra .  .  . „  10'—
Ccylon plantacyjna drobna .  . „  10'40

„  „  gruboziarnista „  10-80
„ „ perłowa . . r 1080

Jaw a złotawa aromatyczna .  .  „  10-80
Moka arabska s i l n a ................... „ 10 80
St. Jago  zielona najprzedniejsza „  11"20

H A N D E L  932

S t .  M a r k i e w i c z a

we Lwowie, w Rynku I. 42.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych d. 

wszystkich dzienników całego świata.

Kawior Uralski
w ytw orny  sp e c ja ł sezonowy 

1166 Cena za fascczkę netto:
pół kilogr. I ;ały kilgr. 

Grube ziarnisty złr. 2 30 | złr. 4-—
Średni gruby „  8 15 I „  3 75
Średni „  2 ' -  „  3‘50
Franco za zaliezką poiztową poleca

E. H. SChUlZ, bei Hamburg.

T rw a łe  i tan ie  obuwi®
wszelkiego rodzaj a — wykonuje

f J U X C ! S - Z S S  M S I f l
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.

O R O S i Y B  ( P i L O S Z K Y I A .

po cencie od w yrazi

SIA N  4 7 sążni- po złr. 50 jest na sprze
daż u ks. Słupniekii go w Bobrotworze.

/'tO R Z E L N IK , który moż° się wskazać 
U  ehlulinemi świadectwami, obecnie bez za
trudnienia, poszukuje posady, gdyż gorzel
nia w której pracował nie jest w ruchu. — 
Przed objęeiem posady może zrobić próbę. 
Łaskawe oferty pod „Nadzieją" w Admini
stracji „Gazety N a r o d o w e j 148

Przy ulicy Trzeciego Maja 
w domu Nr. 13 

do sprzedania
parę lekkich karecianych

koni. 117 ó

A l f r e d  R a s s l  w  O p a w i e

i i5 6  ( T r o p p a u )

3==Ca,n.d.el Ł T a s i o m .
poleca dla celów rolniczych i lasowych

N asiona w sz e lk ie g o  rodzaju
pod zaręczeniem

niezaw odnego k iełkow ania.
Sprzedaż drobna i hartowna.

W i z o r y  1  c e n n i k i  g r a t i s .

99999999999999999999999999

N ajtańsze źród ło  do nab j o ia
w sielkieh p s trz  b 7 6 184

do szycia, haftu i krawiec zyzny &frriskiej 
WEŁNY. B1WBŁHY 1 RICI ós roi ft drutewysb 
WŁÓCZKI, haraia, Uleżeli, szselki i pieior«k 
HAFTÓW aa kat wie, atłasie i aksamicie 
RZEŹB x drzewa s wytięsiess aa haft

Marqu«s dópoiecs en Fi ar.ce ti ż 1 £trauger Im tr n m e iit ć w  m m y e z n je h

^ .^ L B ^ T Ł lT jl
% w Czerniswcaeh. B

v w

BESEDYFf S ilB E B ST M
Optyk i Ifechanik

w  € ie r n io w e a c h
poleca

BINOKLE TEATRALNE
Binokle wojskowo, Dalskswidz#, Okulary, Owikisry, Lsrm tki, 
Barometry, Tsrmsmetry, Stsrssskopy, Maszynki elsktryezn. 

w największym wyborz# i po najtańszych csnaeh.
Wszelkie reparacje uskutecznia najtaniej. — zamówienia 

z prowincji załatw ia odwrotną pocztą.
Adres: Benedykt SILBER3TEIŃ 

w Czerniswcaeh w Rynku.

^  1 M E C H A N I K  |M * '

Towarzystffl TJcaczy w hmm
(poczta loeo)

znane w kraju z wyrobów czysto lnianych poleca:
Płótna w różnych gatunkach apreturowane

lub nie w cenie od 8 złr. do 30 złr. za sztukę o 35 m. długości. Wszelką bie
liznę stołową, adamaszkowej i zwykłej roboty.

Ręczniki zwykłe, adamaszkowe, kąpielowe białe lub szare 
na sztnkl 1 tuziny.

D ym y z u y k le  i adam aszkow e.
Segeltnchy (p łó tna  żaglowe) cnnstk l, śc ierk i 1 p łó tn a  Hberyjne

W0F" Ceny nader umiarkowane i
Płótna sprzedaie Towarzystwo tylko całymi lub półsztukami. — Cenniki i prób' i 
wysyła Towarzystwo darmo i opłatnie. Upraszając o liczne zamówienia poleca 

się łaskawym względom -zan. P. T. Publiczności.
D yrekcja  Tow arzystw a Tkaczy.1150

Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Heropbonów
C ł i* im  ssaksmitytk i nrsykorów de r#»sr»o/i
O i r u n  r o R T ] B i * i

w handlu p#d i r m \

j k .  m m w p Ę t ^ j t L m a L
w# Lwowio priT nllsy Sobieskiego 1. 9.

Łaskawe zamówieni* nsknteezniają się na trsh m iss t

P A P I E R  R I G O L L O T

M uszt arda w  arkuszach do Synapizm ów
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W  PARYŻU 

N iezbędny w k a id y m  dom u i  w  podróży.

W ym agać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAW DZIW Y

opatrzowy podpi
sem atram entem
C ZE R W O N Y M

jak  obok na
ARKUSZACH i na t SKŁAD GŁÓWNY :

PUDEŁKACH. •^24, Avenue Y ictoria , PARYŻ

Sprze
daje się 

we wszyst
kich

A P T E K A C H .

9 9 9 M 9 9 M 9 M 9 9 9 9 9 9 N M 9 9 N

Rajlspsze tutti cyiaretswe nelssa
A . O A W Ł O W S K 1

Lwów, plae M arjaeki 8.

Do sprzedania 
Ł maszyny parowe

o sile 60 do 80 koni parowych w najlep
szym stanie,

4  k o t ł y  p a r o w e

(Bouillers) odpowiedniej wielkości,  niemniej

p o m p y
z powodu zastanowienia ruchu niżej war
tości ao sprzedania. — Orerty adresować:
nD. P. 4003. Haasenstein & Vogler 

Wien & Budapest.“ ii8 2

T.~T T

są i pozostaną najlepszym i naj- 
taAszvm podarkiem dla dzieci 
od lat trzooh. Najtańszą jest 
skrzynka budowlana dlatego, po
nieważ kolorowe kamyki tejże 
są prawie nie do zniszczeni)., a 
więc dzieci przez długie lata 
nimi bawić się iogą. Każda 
prawdziw skrzynka budowlana 
zawiera śliczne architektoniczne 
wzorki i może być zawsze po • 
większaną skrzynkami dopeł
niający#1 C .iy: 40 ba, 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyżą Strzciz 
się należy przed nikczemnymi 
naśladowaniami i przyjmować 
tylko skrzynki opatrzone fe ■ 
bryozną marka ,Jiotwicą“ Kto 
zamierza nabyć skrzynkę budo
wlaną, tem u polecamy poprze
dnio przeczytać pięknie ilustrow. 
broszurkę „dla dzieoi najmilsza 
zabawa",kt-ra bezoł.przesyłają: 

Ad. Richter Ł  Cle., Wieaen,..
s J

f t a l i c .  B a n k  k r e d  y t o w y

p o c z ą w 8 z v  od dnia 1 lu tego l b 89 wydaje

4 lte°o A S Y U M T Y  K A S O W E
z 90-dniowem wypowiedzeniem i 916

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra su-ha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakimitego środka 1 złr. 50 et.

Olejek taninowy, 1 ***“
Y T n t ł d o  ł » V i i n / \ n r Q  wzmacnia cibulki włosowe i zapobiega wy- 

ą m u u  m i n o w a ,  padaniu włosów. -  Stoik 80 et.

^ ^ 7 " o c 3 _ s l  © / t e a ń - s O s a , ,
d# zmywania włossw, zapobiega tworzeniu się łupieżu, »żyw;», utrwala barwę 

i połysk. — Flaksn 80 st.

b b i l a n t i n a ”
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Oena 50 centów.

Olejek chino - taninowy 31

działa znakomicie na c-balki włssowe 1 na porost włosów. Już p0 użyciu jednej 
flaszki można spestrzedz porsst. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

wluoów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płukania ust,
epróce przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

" p r o s z e k  r o śl in n o -alkaliczny
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, któr- snrowadzają ból i ouchnieni# zębów. 
Pudełka 30 i 60 centów.

Y M  I H K & f O W I C Z

we Lwowie sklepy własne nllea Eepernika I. 3. nlica Ha
licka róg W ałowej; w Krakowie Sukiennice 1. 8 ;  w Czer- 

niowcaeh Rynek I. 3.

4 1 A S Y G N A T Y  K A S O W E

z 80-diuowem wypowiedzeniem,
wazjatkie zaś zuajdująee się iy obiegu 5*/# Asygnaty kasowe^ z 90-dnioT\em w y p o 

wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po 47* %•
Lwów d n ia  11. L u tego 1889.

,h.lw l ły r e k e j* .

M O L L A  P R O S Z K I  S E I D L I C K I E .

Tylko prawdziwe,
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 

o r z e ł  1 A . M o l la  f i rm a  pomnożona.
| Niezawodna skuteczność lecznicza tyeh prosz

ków przeciw najuporczywizym aiorpienioin ż ą łą d k a ,  
s p o d n ic h  o ię ó o l o la ła ., przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw Baty. rfiB — t l a ,  prze
ciw cierpieniom wątroby, k o n g s s t j o m  k r w i ,  he
moroidom i najrozmaitszym ohorobom. kobiesym, spo
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat ceraa większe 
rozpowszechnienie.

H T  F ałszyw e w yrob y  będą sądownie ścigane. H W  
C en i M y i s o z ę to w a a o ^ o  o ry n - ln a ln e iro  7 z ł r .  v r a l t i ty  - a s t r ,

u d h c  i  K u m k a  I  s o i  M o l i a

Jako weioranie rt» skuteoznogu leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów i zębów; w fermie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i - -  —
zmięszana ; wodą, przeoiw nagłoj słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1189

■ ■ u iłn w n  i  u u j iu

na wrzody. Wewnątrz

F l t ł j e i K k a  k  d o k ł a d n y m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .
Tylko yiawćUiW rt,, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis 1 senak oohronny M o lla .

Olej tranewy
ków  jedynie odpow iedni do leczniczego uży tku

K *ohn & Comp.
—  F l a s z k a

w BHEGBN (w Norwegii)- 
kich w handlu znajdujących 

opisem użycia kosztuje 1 złr.

Zs w szy st- 
się gatun- 
w al. au s tr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
U p rasza  się P . T. P ubliczności w yra ź n ie żądać p repara tów  JTOLLA i ts  tylko przyjm ow ać, 

które spatrzone są  m arką  ochronną i podpisem .
SKŁADY wo LWOWIE J. Beiser apt., Zygm. Rucker »pt„ Ant. Sklepiński «pt.. St. Markiewicz ; w B iałe j 

E r^h  Kil) apt.: w B rodach: M. Kulak, W. Landesberg apt.; S Bncza^zn: R. Joel, Rapp apt.; w Czcmlowcach « 
i - Schniro1- O Alth apt.; w Czortkowie Ludwik Noss apt ; y n roheKyszu : T. Partykiewioz ; w Górahom orai 
A. Betezat »p ; w Cusfatynier: W. Czorski ap t.; 7 Ja ro s ła w iu : J. Rohm i L. Wisłocki apt. ; w Kamionce S trum .t 
0. Pilewski apt.; w k o ło m y i: Jan Sidorowicz, E. St< zel apt.: w K rak o w ie : W. Redyk apt., I Wiszniewo i apt. ; 
w Nowym Sat-. . :  V Filipek. R. Jakubowsk apt . ;  w Now jm  Parga: K. Laur apt.; w P rzem y k u : F. Nahlik apt.; 
w P rz e w o rsk r : Fel. Świtalski apt.; R zeszow ie: A. Karpiński apt., J. Scheitter & Co.; w ‘■tamborze: J Aleksi#- 
wie apt., C. Alaresi apt.: w Sokain: E Wysoczański apt.; S tan ls ła«  w ie: E. At.-zemeoki ap ',; w T arnopola:
E. F ranti, F. Jamrogiew cz apt.; w T arnow ie : W. Miildner & Oomp., H. W'erzycki i St. Pawłowski apt.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliuiz Starkel. Papier z fabryki CzerlańskLj. Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A)


